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Wiele zmian zaszło w życiu poli- 
lycznym Polski i Europy od pamięt- 
rego swym tragizmem dnia 12 ma- 
Ja 1935 r., w którym opuścił nas naj- 
większy Polak tych czasów, Wskrze- 
s:ciel naszego państwa i niestrudzony 
w pracy nad ugruntowaniem jego po 
legi Pierwszy Marszałek Polski Jó- 
zet (Piłsudski. 


Trzy lata minęły już od tej chwili, 
w której całą Polskę przesłonił cień 
smutku, przygnębienia i obawy przed 
jutrem. A jednak gdy zbliża się dzien 
trzeciej rocznicy zgonu Wielkiego 
Marszałka czujenty wszyscy, że nic- 
ma tak długiego czasu i tak absorbu- 
Jących uwagę społeczeństwa spraw, 
któreby choć na chwilę pozwoliły za- 
pomnieć czym był dla Polski Józef 
Fiłsudski i jak ciężkim dla naszego 
kraju jest Jego brak. 

Nie możemy o tym zapomnieć, 
gdyż na każdym kroku gospodarcze- 
ge, społecznego i politycznego życia 
naszego państwa spotykamy ślady 
Jego Irudu i głębokiej troski, jaką w 
swych poczynaniach otaczał przysz- 
tość Rzeczypospolitej. 


Nie możemy również zapomnieć 
diutego, że prócz zaufania i wiary w 
słuszność dla kraju i społeczeństwu 
wszystkich Jego czynów, Marszałek 
eiłsudski oloczony był zawsze gorącą, 
wierną i na straży pamięci Jego Imie 
nia stojącą miłością nas wszystkich. 

Zmieniały się rządy i czasy, mija- 
ły lata, jeśli jednak twarda dłoń losu 
i niesprawiedliwość ludzka tak cięż- 
ko dotknęły naszego rolnika, źe sta- 
wał u kresu sił i chęci do życia — z 
odległych, zapadłych piachów Wileń 
szezżyzny, czy też z błot poleskich wę 
drował do Komendanta, by jemu po 
wierzyć swe troski i szukać opieki, 
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PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: miesięcznie 35 gr, kwartalnie 90/gr | 


pólroeznie 1,75, rocznie 3 zł. 


Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 
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Galy życie biore i barwę zieloną życia, kolor nadziei ludzkiej, rozpa- 
ruje gdy tych rzeczy Szukam, które mają siłę symbolu, — nie mogąc 
rozwiązać problematu, wakając się pomiędzy miłością dla siły, a miłością 
dla swobody, prócz prawa i honoru nie nie znajduję. - 


To, że zarówno od progów skrom 
ncgo dworku w Sulejówku jak pała- 
cu belwederskiego nie odszedł nikt, 
a zwłaszcza niki skrzywdzony i nie- 
szczęśliwy, bez słowa otuchy, sprawi 


ło, że między Wielkim Marszałkiem 
a naszym szarym ludem wiejskim za 
dzierzgnął się niezłomny węzeł zau- 


Pisma Zbiorowe Józefa Pilsudskiego (T. VIII) 


fania i głębokiej, synowskiej ezci dla 
dego imienia. 

Ciężkie i przejmujące smutkiem 
kyly pierwsze dnie bez Marszałka Pił 
sudskiego w Polsce. IOkryły się kirem 
i żałobą miasta, ustał śmiech i zaba 
wa. A na wsi — choć budząca się 
do życia przyroda i jasne, ciepłe pro 


mienie wiosennego słońca nagliły z 
robotą — stawał chłop  wsparłszy 
się ma pługu i zdjąwszy czapkę wysy 
lał zamglony łzą wzrok hen, daleko 
ku stolicy, gdzie w łoskocie werbłów 
Pierwszy Marszałek Polski odbierał 
cstatmią defiladę przed snem wiecz- 
nym w grobach wawelskich 


Zaciskała się Lwanda, spracowa- 
ra dłoń rolnika i padały w duszy nie 
wypowiedziane może nigdy słowa ślu 
bowania na wierność i posłuszeńsi- 
wo lym ideom, których wyznawcą i 
krzewicielem w społeczeństwie pol- 
skim był zawsze Marszałek Piłsud- 
ski. 

Myśli Marszałka, klóre dzięki licz 
nym Jego pismom zostały nam prócz 
wspomnień najcenniejsza po Nim spu 
ścizną, są niewyczerpaną kopalnią 
prawdy o Polsce. 

Prawdę tę znać musimy wszyscy 
zwłaszcza dziś, gdy różnice przeko- 
nań politycznych i sprzeczność inte 


resów skłócają nieraz nasze  społe- 


| czeństwo, a sytuacja międzynarodo- 


wa wymaga właśnie jak największej 
zwartości i spoislości. — Murszałek 
Piłsudski w pismach Śwych wskazu- 
je, że prawo i honor decydować win 
ny o kierunku współżycia i dalszego 


rozwoju naszych stosunków *'wew- 
uętrznych. 
Prawo i honor — są to klejnoly, 


które pod grozą utraty swej wartoś- 
ci nie znoszą skazy. 

Na praworządności, sprawiedh- 
wości i niezachwianym poczuciu ho 
roru budować się musi przyszłość 
Polski, bo tym elementom zawdzię- 
cza ona swą wielkość i nie spełniła 
by bez nich swej wielkiej misji dzie 


'jowej w dyszącej chęcią odwetu Eu: 
ropie. ; 


emet, 


Walki 
i dyplomacja 


Najwięcej zainieresowania w świecie 
politycznym wzbudza obecnie wizyta Hitle 
ta we Włoszech. Jes; to odpowiedź na 
wizytę złożoną przez Mussaliniego w Ber- 
linie. 

Włosi bardzo uroczyście witali Hitlera 
już od chwili przejazdu przez granicę 
Specjalnie na cześć gościa niemieckiego 
urządzono manewry lądowe, powiefrzne 
i morskie. Wizyta ta wzmocni porozumie 
nie włosko-niemieckie i jeszcze bardziej 
zbliży do siebie łe narody, lecz jak sły- 
chać, sojuszu wojskowego, pomimo chęci 
Niemców, Włosi nie zawrą. 

W związku z wizytą Hitlera w Rzymie 
coraz więcej mówi się o tym, że Włos 
szukają zbliżenia z Jugosławią, pragną: 
zawrzeć z nią sojusz wojskowy. Jednocześ 
nie toczą się pomyślne pertrakłacje nad 
zawarciem układu włosko-francuskiego. 
Widać z łego, że Włosi nie chcą zię opie. 
rać tylko na przyjażni z Niemcami. 

W Chinach toczą się nieustanne walk 
nie przynosząc narazie większych sukce- 
sów żadnej ze stron. Jednak z codzien. 
nie nadchodzących komunikałów wyraźnie 
widać, że Japończycy pod każdym wzglę 
dem górują nad wojskami chińskimi, 

'Na tle walk japońsko-chińskich docho 
dzi do coraz większego zaognienia sto. 
sunków między Japonią i ZSRR. 

Ostatnio samoloty sowieckie obrzuca: 
ły bombami dwa statki japońskie: „Fetu- 
kaze Mare” i „Haknyomaru”. Japończycy 
są tym oburzeni ï protestują u rządu so. 
wieckiego. Nie mniej denerwuje Japończy 
ków fakt stałego udzielania pomocy Chiń 
czykom przez ZSRR, a w szczególności pc 
moc w postaci samolotów bojowych, So- 
wiety miały dostarczyć Chińczykom ogó- 
łem 500 samolotów (w tej liczbie i wiel 
kie samoloty bombardujące) oraz 100 lot. 
ników i mechaników. Pomimo protestów 
japońskich Sowiety dalej posyłają Chiń- 
czykom samoloty, 
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Targi Poznańskie 


| Dziedziniec kolumnowy Targów Poznańskich, 


dokoła kłórego grupują się pawi- 


lony państw obcych, oaz przemysłu ludowego. 


Przygotowanie da nowej ofensywy w Hiszpanii 


Wi chwili obecnej obie walczące i 


strony w Hiszpanii koncentrują 
swe działania w dwuch zasadni- 
czych punktach: na wysuniętych pla 
eówkach pod Teruelem i wzdłuż wyb 
rzeży śródziemnomorskich. Wojska 
gen. Franco po szczęśliwie przepro- 
wadzonej operacji pod Alfambra i do 
tarciu oddziałów galicyjskich do mo 
rza, znacznie skróciły linię frontu, 
która przed tymi operacjami ciągne 
ła się na przestrzeni 125 kim., a obe 
enie skróciła się co najmniej do 80 
W poszczególnych punktach tego od 
cinka wojska rządowe bronią się za 
cięcie, mimo to jednak doskonałe tak 
tyczne manewry wojsk gen. Franco 
zmuszają je do odwrotu. Zdaniem 
kompetetnnych czynników powstań- 
szych, oddziały rządowe na wszyst- 


Francja podwyższa podatki 


Francuski dekret budżetowy — 
jeden z serll dekretów gospodarczych rzą 
du premiera Daladier — w ważniejszych 
swych szczegółach przedstawia się nastę- 
pująco: Po pierwsze — zmierza on do od- 
budowy jednolitości budżetu, po drugie 
— ma na celu zapewnienie ścisłej kontro- 
li wydatkowania kredytów budżetowych 
po trzecie — obciąża kraj tymczasowo wy 
Jątkowym podatkiem na rzecz odbudowy 
flnansów publicznych. 

Wyjątkowe I tymczasowe obciążenie 
podatników nową daniną na rzecz popra- 
wy finansów publicznych nastąpi w dro 
dze podwyżki o 8 proc. wszystkich po- 


M. 


Mussolini, 


datków państwowych. Ma to dać ok. 4 
milłardów fr, czyli sumę o którą wzrośnie 
— w wynłku zastosowania dekretu — stro 
na wydatkowa budżetu. 


Walki o 


W. ciągu nocy z dn, 2 maja na 3 
wejska rządowe wysadziły minę w dziel 
nicy uniwersyteckiej. Cześć Instytutu prze 
ciwrakowego  zosłała zburzona. Rulny 
gmachu zostaiy 
przez milicjantów. Gwałtowne 


natychmiast obsadzone 
natarcia 


e 


W dniu 3 maja o godz. 20,30 przy» 
był do Rzymu na nowy dworzec Os. 


tyjski kanclerz Rzeszy Hitler. 
l 
Na peronie oczekiwali przybycia 


kanclerza Rzeszy król Wiktor Ema- 
ruel, Mussolini, członkowie rządu, 
wielka rada faszystowska, najwyżsi 
przedstawiciele armii, prezesi izb us 
tawodawczych oraz delegaci akade- 
mii Włoch. 


Orszak pojazdów dworskich z po 
jezdem wiozącym króla i kanclerza 
Hitlera na czele, witany był wzdłuż 
całej drogi przez wojskowe oddziały 
faszystowskie oraz rzesze publiczno- 
'ei zalegające trybuny, 


kich frontach rozparządzają dobrym 
materiałem bojowym  — posiadają 
potężną artylerię, dostateczne ilości 
samolotów i czołgów, jednakże akcja 
poszczególnych ródzajów broni nie 
jest skoordynowana, a dowództwo nie 
sioi na tej wysokości, jakiej wymaga 
materiał ludzki. którym rozporządza. 


Odwaga wojsk rządowych ż jej nie- 
jednokrotne poświęcenie nie wystar- 
czają, by przeciwstawić się nieustan 
nym manewrom okrążającym wojsk 
gen. Franco. Tym właśnie manew- 
rom powstańcy zawdzięczają swe os 
tatnie sukcesy. Ostatnie niepogody 
wstrzymały działania bojowe. Ten 
chwilowy spokój jest bardzo potrzeb 
ny wojskom gen. Franco, gdyż trze- 
ka to wziąć pod uwagę, w ciągu ostał 
nich dwuch micsięcy powstańcy zdo 
byli teren 200 km. długości i 100 km. 
szerokości tak, że dalsze szybkie po 
suwanie się naprzód odbiłoby się na 
organizacji tyłów. Poza linią frontu 
trwa ożywiona akcja organizacyjna 
i czynione są pośpieszne przygotowa 
nia do dalszych zakrojonych na nie 
mniejszą skałę działań wojennych. 


Madryt 


powstańców, usiłujących odbić utracone 
sfanowisko, zostały odparie. 

O godz. 16 dn. 3 maja baterie 
powstańcze rozpoczęły bombardowanie 
miasta, Pociski padały na cenirum Madry- 
tu. Liczba ofiar nie jest jeszcze znana, 


zybył do Włoch 


Hitler. 


Co słychać na świecie? 


— Cała Polska czci w soku bieżącym 
setną rocznicę urodzin największego mi 
sirza polskiego, Jana Matejki, wskrzes: 
ciela w dziełach malarskich pełnych chwe 
ły dziejów naszych. Muzeum Narodowe 
w Warszawie i miejskie w Bydguszczy 
urządziły już wysławy jego szkiców i ry- 
sunków. Obecnie Warszawa i Kraków or 
ganizują wystawy jego prac olejnych 

— Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zezwoliło związkowi byłych członków stra 
ży obywatelskiej z 1915 roku używać 
specjalnej odznaki, 

— Cesarzowa abisyńka wyjechała dc 
Europy celem sprzedaży ostałnich klejno- 
tów koronnych. 

— W dzielnicy handlowej stolicy Buł. 

garib doszio do burzliwych demon 
stracji antyżydowskich. W bardzo wiel: 
sklepach żydowskich wybito szyby. Z 
chwilą ukazania się policji, demonstranci 
rozbiegli się, 
Szwajcarskie gospodarstwo rolne 
poniosło, skutkiem panujących w ostał 
nich 14 dniach mrozów, szkody sięgające 
25 milionów franków. 

— Korespondent sudecka-ńniemieckie. 
go pisma „Die Zelt“ w Preszburgu, Karol 
Potzy, odniósł postrzałową ranę, w czasie 
bójki, kłóra wywiązała się między nim a 
czeskimi tajnymi policjantami. Poizy twier 
dzi, że policjanci napadli go bez żadnej 
przyczyny, w chwili, gdy rozlepia! pro- 
pagandowe afisze, dozwolone przez dy- 
rekcję policji. 

— Pani Olivia Dionne, matka plecio. 
raczków kanadyjskich, urodziła syna. Trzy 
naste z kolei dziecko przyszło na świat 
szczęśliwe 1 ważyło zaraz po urodzeniu 
7 i pół funta. Pani Dionne, która poza 
pięcioraczkami, wychowującymi się osob- 
no, będzie miała w domu 7-mioro dzieci 
(jedno umarło), liczy obecnie 29 lał, 

— Donoszą z Recife (Brazydiaj, ża w 
powiecie Rio Formoso padał ulewny 
deszcz 36 godzin bez przerwy, powodu- 
jąc zawalenie się kilku domów i ogrom 
ne szkody na roli. 

— „Lietuvos Aldas” donosząc o roz 
poczęciu w Kownie polsko-litewskich ro 
kowań w sprawie komunikacji pocztowej, 
łelegraficznej, stwierdza, że rokowanie 
łoczą się pomyślnie i że zakończenie roz 
mów przewidywane jest na dzień 30 
kwietnia. Podobną opinię wyraża „20 Am. 
zius”. 

— Kanclerz Hitler wraz z życzeniami 
dla albańskiej pary królewskiej polecił po 
słowi Rzeszy w Tiranie doręczyć królowi 
Zogu prezenł ślubny w postaci 8-cylindro 
wego kabrioletu sportowego Mercedes 
Benz. 

— „Osservatore Romano” donosi, że na 
terenie b. Austrii rozwiązano dotychcza* 
wszystkie uniwersyteckie stowarzyszenie 
katolickie, które posiadają tącznie 78 kó' 
uniwersyteckich w Wiedniu, Grazu, Inns- 
brucku, Salzburgu i Leoben, 

— W międzynarodowych zawodach 
bokserskich w Berlinie Polacy odnieśli 
dwa zwycięstwa. W wadze  pió*kowej 
Czortek pokonał na punkty Szweda Kreu 
gera. W wadze półśredniej Kolczyński od 
niósł duży sukces, nokautując w drugiei 
rundzie Irlandczyka Mac Clancy, 

-— Prezydent Roosevelt  zatwierdzi: 
budżet maryn?rki na r. 1939 w wysokośc 
546.866.494 dol, W kwocie tej zawarte sę 
fundusze na budowę 2 pancerników, 2 kr: 
żowników, 8 kontriorpedowców, 6 łodz 
podwodnych, wyławiacza min i szeregu ir 
nych jednostek wtórnych. Poza tym prze 
widziane są fundusze na dokończenie bę 
dących w budowie 2 pancerników, 3 lotn 
skowców, 8 krążowników, 43 konłrtorpe 
dowców i 16 łodzi podwodnych. Zatwie: 
tłzony budżet jest niezależny od rozpatry 
wanego obecnie w senacie projektu dor 
brojenia morskiego. 

— 300 lotników wojskowych sowiec 
kich przybyło do Hankou w połowie kwie 
nia. Władze chińskie zamówiły 400 same 
lotów w Sowietach. Dotychczas Sowiety 
dostarczyły Chinom 200 samolotów. 
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„GŁOS ZIEMI" 


Co słychać w naszym kraju? 
Wileńszczyzna buduje 137 izb szkolnych 


i z Nieświeża nie chcą jechać 
do Łotwy 


Przyznany dla pow. nieświeskiego 
kontyngent na wyjazd robotników rolnych 
do Łotwy został w tym roku wykorzysta 
ny tylko w 50 proc. Jako przyczynę tego 
zjawiska uważać należy poprawę warun- 
ków gospodarczych w powiecie, który 
iest wybitnie rolniczym i posiada urodzaj 


ną glebę. 


Powiat dziśnieński sadzi 
drzewka 
W uwiążku z obchodem „Dnia Ląsu* 
na terenie pow. dziśnieńskiego zorganizowa 
ne zostało masowe obsadzanie dróg, placów 
szkolnych i ulic w miastach. W Głębokiem 
społeczeństwo i młodzież szkolna zasadziła 
około 1.000 drzewek, zadrzewiając ulice i 
piac szkoy, na którym posadzono 800 so- 
senek. W ciągu dnia na obszarze powiatu 
zasadzono ponad 10.000 drzewek przydroż 
nych i na płacach szkolnych. 


Chłody niszczą zasiewy 


Fala przymrozków jaka nawiedziła 
łeren pow. nieświeskiego w kwietniu spa 
wodowała wyniszczenie zasiewów zbóż 
1 warzyw, Rolnicy obecnie ponownie przy 
gotowują glebę i po raz drugi sieją. Naj 
dotkliwsze straty z tego powodu ponieśli 
rolnicy gmin pogranicznych. 


Radioodbiornik dla szkoły 
powszechnej w Kuchczycach 


Przy dinansowym poparciu nauczy. 
cielstwa w Kuchczycach oraz zarzą- 
du gminy Kleck zakupiony został radio- 
odbiornik dla szkoły powszechnej w Kuch 
czycach. Z audycji korzystają zarówno 
dzieci” szkolne jak miejscowa *zrzeszona 
młodzież i słarsi. 


Przed jarmar kiem 
poleskim 


Dyrekcja tegorocznego Jarmarku Po 
leskiego ma zamiar położyć szczególny 
nacisk na podkreślenie folkloru Polesia 
Dorobek gospodarczy ma być ilustrowany 
poglądowo, wykresy nałomiast będą no 
siły charakter uzupełniający. 

Ma być przeprowadzona również re- 
forma działu kwaterunkowego. 

Z Jarmarkiem będą polączone impre 
zy sporłowe, jak np. raidy samochodewy 
i motocyklowy. 

Zapowiedziane są liczne wycieczki gru 
powe i zjazdy, m. in. zjazd b. wychowan 
ków gimnazjum pińskiego z okazji 100-le 
cia jego istnienia. 


Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił 


(ciąg dalszy). 


Ja tam tymczasem nie zakłada- 
łem rąk bezczynnie, lecz zakasałem 
rękawy i zabrałem się do pracy. 

Na swojej ojcowiźnie nie mog- 
łem pracować, ponieważ w czasie mo 
Jej długiej nieobecności we wsi, bra- 
cią moi podzielili grunt między sobą 
licząc na to, że już nigdy nie wrócę. 
Nie było zresztą czym się dzielić, po- 
nieważ ziemi było mało i gospodarka 
licha. To też chcąc braci pozyskać 
dla swoich zamiarów, zrzekłem się 
wszelkich praw swoich do spadku po 
rodzicach w zamian za nieznaczną z 
ich strony rekompensatę. Mogłem to 
zrobić, ponieważ tak się szczęśliwie 
złożyło, że stary Wincuk, u którego 
zamieszkałem i któremu pomagałem 


W roku budżetowym 1838/30 samorządy 
gminne województwa wileńskiego wybudu- 
ją na terenie województwa 34 nowe szkoły 
powszechne, w tym 6 szkół — 1 klasowych, 
8 szkół — 2 klasowych, 10 szkół — 3 klaso 
wych, 1 szkołę 4 klasową, 4 szkoły — 6 kla 
suwe, 6 szkół — 7 klasowych. 

Szkoły te będą wybudowane: w pow. bra 
sławskim — 2 szkoły, w pow. dziśnieńskim 
6 szkół, w pow. mołodeezańskim — ( szko- 
ła w pow. oszmiańskim — 4 szkoły. w pow. 
pestiawskim — 3 szkoły, w pow. Święciań- 
skim — 6 szkół, w pow. wilejskim — 2 szko 
ły * w pow. wileńsko - trockim — 10 szkół 

Oprócz tego w tym okresie czasu rozhu- 
dowanych zostanie 7 szkół, tj. doprowadzo- 
ych do norm ustalonych przez władze 
szkolne. 

W 2 szkołach 3-klasowych dobudowane 
zastaną po 1 klasic; 

W 2 szkołach 4-klasowych dobudowane 
zostaną w pierwszej — 2 klasy, w drugiej— 
jedna klasa oraz w 3 szkołach 7-klasowzch 


dobudowane zostaną w 2 szkołach po 3 kla- 
sy i w jednej — 4 klasy. 

W tymże roku budżetowym wykończone 
będą 4 szkoły, budowa których rozpoczęta 
zastała w latach ubiegłych, a mianowicie: 
jedna szkoła 1-kłasowa, jedna szkoła 2-kla- 
sowa, 1 szkoła 3-klasowa oraz jedna szkoła 
Gkłagowa. 

Ogółem w bieżącym roku szkołnym wy- 
budowanych zostanie nowych 137 izb szkol- 


nych. 


i 
Anglicy chodzą w butach 
z Dawigródka 


Istnieje na Polesiu znane miasteczko 
Dawigródek, w którym znakomici szewcy 
wyrabiają buty myśliwskie i rybackie 
Ostatnio wyrobami szewców dawidgródz- 
kich zainteresowali się Anglicy i zamówili 
u nich dość duże ilości butów. M. in. zna 
lazło się też zamówienie jednego z in- 
spekłorów armii angielskiej. 


Uroczystość w Szkole Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie 


Z PRERASTE 03 


Rzut oka na uroczystości w Szkole Podchorążych w Dęblinie, podczas uroczystej 
mszy św. polowej. Podchorążowie wszystkich roczników stoją w czworoboku. 


Trojaczki w rodzinie biedaka 


W ub. tygodniu mleszkanka wsi Sło 
boda, gm. | pow. stołpecki Maria Klim 
kowa, lat 29, powiła trojaczki. Matka I 
maleństwa czują się dobrze. Dziec! przy 
chodziły na świat w kllkugodzinnych od 
stępach. 


w gospodarce, tak mnie polubił, że | 


oddał mi swoją wnuczkę Manię za żo 
nę i zdał całą gospodarkę na moją 
głowę. 

Zacząłem więc prowadzić gospo- 
darkę w taki sposób, jakiego się nau 
czyłem w czasie swego długiego po 
bytu w murowanej wiosce na Zacho- 
dzie Polski. Żona moja pomagała 
mnie jak tylko mogła. Po wielu zmar 
twieniach. kłopotach i nieudanych 
próbach doszliśmy w końcu jednak 
do wspaniałych rezultatów. 

Od pierwszego roku ułożyłem so- 
bie plan co mam w ciągu lat najbliż- 
szych zrobić. Powycinałem krzaki na 
polach, przekopałem rowy, sprowa- 
dziłem szlachetne gatunki roślin, za- 
cząłem uprawę takich roślin, które 
były we wsi jeszcze zupełnie niezna- 
ne. W mechanicznej obróbce roli za- 
stosowałem zupełnie nieznane u nas 
sposoby jak np. podorywki, brono- 
wanie wiosenne zboża jarego itp. 

Ludzie ze wsi początkowo Śmieli 


Mąż Klimkowej jest biednym roll- 
klem, posiada tylko 1 ha ziemi i jedną 
krowinę. 

Dobrze byłoby, by miejscowe czynni 
ki społeczne zatroszczyły się o pomoc ma 
| terialną dla rodziny. 


się ze mnie, uważając za głupca. Nie 
zwracałem na to najmniejszej uwagi. 
Wkrótce zacząłem zbierać owoce 
swych trudów. 


Doprowadziłem do tego, że plo- 
ny moje były największe i najlepsze 
ponieważ otrzymywałem za nie zaw- 
sze wyższe ceny od innych ze wsi. 
Krowy moje, dobrze żywione, dawały 
nie litr czy 2 litry mleka dziennie, 
tak jak u inych, lecz 10, a nawet je- 
szcze więcej. Stan całego gospodarst- 
wa zaczął się wyraźnie poprawiać. 
Przebudowałem budynki, wybruko- 
wałem dziedziniec, rozciągnęłem nad 
chatą antenę radiowa. 

Z zazdrością spoglądali na mnie 
gospodarze z Bohdziewicz. Jak ty to 
robisz? — pytali się niektórzy. A byli 
wśród mich i tacy, którzy mieli ziemi 
znacznie więcej odemnie. Byłem 
przedmiotem zainteresowania nie tyl 
ko całej wsi lecz i okolicy. 

Wkrótce ten i ów, który się przed 


Stare budownictwo 
'na Kaszubach 


Na Kaszubach zachowało się do dziś dnie 
starodawne budownictwo drewniane. Ne 
zdjęciu naszym typowa kaszubska chata 
z podcieniami. 
—o00— 


Budowa cerkwi 
w Grodnie 
ku uczczeniu 20 rocznicy 

niepodległości 
W związku z uroczysłością poświęce- 
nia kamienia węgielnego pod budową 
cerkwi „Zmartwychwstania Chrystusa Pa. 
na” ku uczczeniu 20 rocznicy odzyskania 
niepodległości polskiej, która ło uroczy- 
stość odbyła się dn. 3 maja br. w Grod. 
nie, zarząd Stowarzyszenia Polaków Wy. 
znania Prawosławnego im. króla Stefana 
Batorego w Grodnie otrzymał depeszę 
z zyczeniami od p. ministra spraw wojsko- 
wych gen. dyw. Tadeusza Kasprzyckiego 


Z zimna giną ptaki 


brak pożywienia, spo. 
wodowany długim okresem  chłodów 
i przymrozków, odbił się fałalnie na wa. 
runkach bytowania ptactwa przylotnego. 
W ostatnich dniach na terenie powiatu 
nieświeskiego zanotowano kilka wypad 
ków śmierci wskutek braku pożywiania 
W pobliżu osiedli miejsk.ch i wiejskich 
społyka się często wynędzniałe i osłabio. 
ne bociany, które prawie nie reagują na 
zbliżenie się człowieka, 


Znaczny 


tym śmiał ze mnie, zaczął naślado- 
wać. Początkowo były to bardzo nie- 
śmiałe próby. Ukrywano się z nimi nie 
chcąc narażać się na Śmieszność. Na 
przykład Leon Afanasionek, obecny 
prezes naszej spółdzielni młeczarskiej, 
bronował owies na wiosnę w nocy, 
przy Świetle księżyca, bo bał się że we 
wsi wezmą go za durnia. Niebawem 
moje sposoby gospodarki zaczęły co- 
raz bardziej się rozpowszechniać, po- 
nieważ przekonano się na samym so- 
bie, że są one skuteczne. 


Tak jak przed tym miano mnie w 
powszechnej pogardzie, i conajmniej 
z lekceważeniem  odnoszono się do 
moich, ich zdaniem, ekscentrycz 
nych pomysłów, to teraz coraz czę- 
Ściej zaczęto zasięgać mojej rady, któ 
rą chętnie służyłem. Przecież na to 
tyłko czekałem, to było moim celem. 


Dużą pomocą w pracy mojej nad 
podniesieniem wsi w tym okresie byli 
absolwenci szkoły rolniczej, którzy 


„GŁOS 


ZIEMI" 


Nr. 19 (56) 


Rodzaje 


Inspckciarstwo w dobie obecnej 
znalazło szerokie zastosowanie, ze 
względu na możność produkowania 


wczesnych odmian warzyw, które 
znajdują wielki zbyt. 
Inspekta zakładamy zawsze w 


miejscu równym, albo lekko pochylo 
nym w kierunku południa, pochy- 
łość ta może być 15 st. Oprócz tego 
staramy się miejsca wybierać takie, 
żeby nie było błisko wody zaskórnej, 
zawsze wybieramy miejsce suche, a 
nie wilgotne. Staramy się też o to. 
ażeby do inspektów był łatwy dostęp 
promieni słonccznych, unikamy za- 
rienienia, które ujemnie wpływa na 
hodowlę warzyw. 

Inspekta mogą być wgłębione, al- 
bc zakładane na powierzchni. Wgłę 
b'one nazywają się rosyjskimi, a na 
powierzchni holenderskimi. Ru- 
chome są wygodniejsze, gdyż można 
je przenosić z miejsca na miejsce. In- 
spekty dzielimy w zależności od cza 
su zakładania na: wczesne - zakłada 
ne w grudniu, styczniu i lutym. śred- 
nie — w marcu do połowy kwietnia. 
a późne od połowy kwietnia i dalej. 
Ciepłe inspekta muszą posiadać tem- 
peraturę 22 st. C., umiarkowane są to 
takie, w których temrperatura najniż 
sza wynosi 8 st. C., normalna 15 st. C. 
Zimny imspekt powinien posiadać 4 
st C., ale w znacznym stopniu zale- 
żeć to będzie od temperatury na po- 
dwórku. Ażeby założyć inspekta, mu- 
szą być skrzynie i okna, mogą one 
być różnych wymiarów. Okna są u- 
żywane trzech wymiarów: małe, śre- 
dnie i duże. Wymiar małych okien 
dostosowany jest do zagonów, są one 
1 m 30 cm długości na 1 m szerokoś- 
ci Wymiar takich okien madaje się 
na rozsadnfiki, Średni wvmiar, to 1 m 
50 cm na 1 m, a duży tj. I m 80 cm 
na 1 m 30 cm. Długość skrzvni robi 
się zawsze na 5 okien. Zasadnicze zna 
czenie dła udawania się inspektów po 
siada rodzaj użytej w nich ziemi. Do 
ziem zasadniczych należy komposto- 
wa, jest b. urozmaicona, która posia- 
da dużo składników odżywczych, na- 
stępnie nawozowa, otrzymuje się z 
różnego rodzaju nawozów, jest boga- 
la w skałdniki azotowe. Ziemia dar- 
niowa ma za zadanie dostarczyć gli- 
nv, są to ziemie ciężkie. Oprócz tyeh 
ziem, używamy ziemię np. liściową. 
Ulżzymaną Z liści, może ii yć uży 


jak wspomniałem 

ukończyli tę szkołę. 
W ten sposób pracując tylko na 

swoim gospodarstwie doprowadziłem 


do znacznej poprawy w gospodarst- 
wach innych. Nie chcę twierdzić, że 
wszystko było moją tylko wyłączną 
zasługą. Wprost przeciwnie — ja da- 
łem tylko impuls, wytknąłem drogę, 
pe której należało kroczyć. Główny 
wysiłek należał do samych gospoda- 
rzy, którzy zechcieli mnie naślado- 
wać. I trzeba przyznać, że mimo Toz- 
powszechnionego u nas mniemania 


o konserwatyzmie wieśniaka, o jego 
zamiłowaniu do zacofanych metod 
pracy. gospodarze w mojej okolicy 


okazali się bardzo postępowi. Chętnie 
zaczęli stosować nowe metodv, gdy 
ich nauczono i gdy przekonali się, że 
są one dła nich korzystne. 

Jestem przekonany, że konserwa- 
tyzm naszych ludzi wiejskich, pod 
względem gospodarczym, nie jest zbyt 
mocno u nich zakorzeniony. Trudno 


inspektów | ich E 


wana sławiówka, należy ją tylko od- 
kwasić. Torf może być używany w 
wielu wypadkach, dajemy go pod roz 
sady, które musimy z bryłką ziemi 
przesadzać. 

Najważniejszą islolą | inspektu 
jest źródło ciepła, które rozróżniamy: 
crganiezne i nieorganiczne. Najwięk 
szym źródłem ciepła jest słońce, dla- 
tego dajemy pochyłość w kierunku 
południa i unikamy zacienienia. Źró- 
dłem ciepła nieorganicznego jest wo- 
da. albo para. Używa się zwłaszcza 
wodę. ponieważ daje się łatwo nor- 
mować jej temperaturę. Możemy uży 
wać do tego celu elektryczności. prze 
prowadzajac przewody eleklryczne. 
które za pomocą prądu ogrzewa się 

podnosi się w ten sposób tempera- 
lure inspektu. Wszystko co jest or- 
goniczne. podlega fermentacji i pod- 
nosi temperalure np. nawóz koński. 
w którym rozwijają się bakterie zw: 


ne tlenowcami. klóre przy oddycha- 
niu i rozwijani usię podnoszą tempe- 
r: turę inspekłu. Nawóz jest zdolny 
lylko raz grzać się. Nawóz wprost ze 
stajni jest najlepszy do inspektów. 
Nawóz krowi jest więcej wilgotny. nie 
rozwija już tak wysokiej temperatu- 
rv. ale dłużej ją trzyma. Nawóz kro- 
wi używa się do inspeklów uiniarko- 
*anvch. albo późnych. Do inspek- 
tów używa się jeszeze liści, dlatego 
zachodzi konieczność ich zbierania 
lam, gdzie są lasy liściaste, ałbo par- 
ki. Liście używa się do inspeklów 
umiarkowanych, albo późnych. na- 
stępnvm maleriałem może bvć so- 
ma targana. mogą być leż różne chwa 
sly i śmiecie. 

Zakładając imspeki należy z góry 
przewidzieć, jakie w nim będziemy 
siali roślinv. Inspekt ciepły możemy 
założyć jaka wczesny, średni i zimny. 
lak samo możemy postąpić z kak in G aida 


| 
| 
| 
| 


rodzajem inspektu. Np. zakładany 
inspekt w styczniu, górny brzeg wy- 
nosi I m, w lutvm 80 em. w marcu 
60 em, w kwietniu 40 em, w maju 20 
cm. 'Co się tvczy umiarkowanego in- 
spektu. to różnica będzie o 20 cm 
mniejsza. przy poprzednim było 1 m, 
to przy iym 80 cm. a przy późnych 
60 cm. 


Zakładamy inspcktla w naslępują- 
cych wypadkach: 1) w celu wyhodo- 
wania rozsady nowalijkowej. 2) w ce- 
lu wyhodowania nowalijek. 3) w celu 
wyhodowania rozsady wczesnych wa 
rzyw gruntowych, 4) w celu wvhodo- 
wania rozsady warzyw o długim ok- 
resie EEC in 5) w celu hodo- 
wli warzyw dla których nasz klimat 
B za zimny. 


Eugeniusz Łastowski. 


Myszki, pow postawski . 


Upmmrerwc truskawek 


Niewątpliwie, że najlepszą porą 
zakładania truskawczarni u nas jest 
koniec lata; od połowy sierpnia de 
połowy września. Czas ten pozwoli 
roślinie dobrze zakorzenić się. a zależ 
nie od tego lepiej może zimować i na 
rastępny rok już owocować 

Są jednak częste wypadki sadze- 
nia truskawek wiosną. Wadą wiosen 
nego sadzenia jest przede wszystkim 
strata całego roku nieowocowania. 


Truskawka lubi dużo ciepła i do 
statek wilgoci, jednak aby nie było 
zə sucho, ani za mokro. Na mrozy na 
ogół są odporne, z wyjątkiem niektó 
rych odmian wczesnych których ba 
ki kwiatowe często mogą ciernieć od 
wiosennych przymrozków. Wysławy 
należy osłonić. szczególnie przed 
wiatrami zachodnimi. Odmiany 
wcześniejsze z natury wymagają wy- 
stawy słonecznej. Natomiast później 
sze moga być i na wystawie północ- 
nej. Co do gleby, truskawka nie jest 
wybredną. U nas zupełnie są odpo- 
wiednie: rędziny. czarnoziemy, mady 
i inne. Ziemia musi jednak zawierać 
dość dużo pokarmów. Truskawka wy 
maga dużo wapna. To też bo wiosen 
rym oczyszczeniu plantacji i spulch- 
nieniu, dobrze je dać wapna 1 kg 


za moją namową | wymagać aby drobny rolnik chętnie 


stosował nowe metody, o których prze 
czyta w gazecie, albo usłyszy nawel 
w radio. jeżeli ich bliżej nie zna i nie 
przekona się naocznie o ich skutecz- 


ności. Ostrożność jest w tym wypad- 
ku zrozumiała, bo gleba to nie jest 


warsztat rzemieślnika: co na jednej 
iest dobre, może być złe na innej. Trze 
ba zrozumieć naszych gospodarzy. 
wczuć się w ich położenie, a chcąc im 
dopomóc trzeba podchodzić do nich 
mie od strony teoretycznych koncep- 
cyj. lecz od strony czysto życiowej, 
praktycznej. jedynie właściwej, 

Tajemnicą mego powodzenia była 
to właśnie, że zrozumiałem drogę. po 
której kroczyć należy. Mając już pe- 
wien autorytet we wsi. zdobyty włas. 
ną pracą, mając urobiony grunt pod 
nogami, mogłem przystąpić do reali- 
zacji dalszych swoich planów, o któ- 
rych za chwiłę będę mówił. 

Kop. 
(D "e m). 


na 10 m. kw. powierzchni w 2—3 ty 
godnie, po wapnie można dać super- 
fosfatnu około 30 dk na 10 m. kw. 

10 dk. 40°/ soli potasowej. Oczywiś. 
cie, recepty te moga być stosowane 
przez amatorów. W gaspodarsiwie 
ralnvm można zastąpić przez podle 
wanie gnojówką w rozcieńczeniu z 
woda w odstępach 10—15 dniowych 

Truskawki najlepiej rosną po roś- 
linach, które były dobrze nawożone, 
jak po ogórkach. kalafiorach, kapuś- 
cie. Również dobrze rośnie po koni- 
czynie i po Świeżo zoranych łąkach. 
W pierwszym roku, gdy rośliny nie 
są bardzo rozkrzewione, można mię- 
dzy krzakami uprawiać na L zw. 
międzyplon, sałatę. fasolę, kalarepę, 
marchew paryska, szpinak i inne dro 
bne warzywa. W praktyce, rozmna- 
żamy truskawkę z rozsady rozłogo- 
wej. Z nasion są częste odchylenia 
co do cech malecznych rośliny. Naj- 
częściej i mniej kłopotliwe jest sadze 
nie rozsady z lruskawczarni wprost 
do gruntu. Chociaż są melody. po- 
przedniego przygotowania rozsady 
na rozsadnikach albo też i w inspek- 
tach. Sadzić należy młode roślinki 
do ziemi wilgotnej i złeżałej. Przylem 
należy uważać, aby korzonek nie był 
zawinięte do wórv. Do ziemi wkłada 
my młode roślinki ostrożnie, aby ieh 
nie uszkodzić. Ziemię na około należy 
mocno obcisnąć. roślina powinna 
tak mocno siedzieć w gruncie, że ra- 
czej liść się nrwie a wyciągnąć się 
nie da! Samego wierzchołka zasypy- 
wać nie mależy. Po posadzeniu nale- 
ży podlać. Truskawka ma korzenie 
blisko powierzchni ziemi. to też usu- 
wanie wąsów, chwastów. pielenie i 
inne czynniki pielęgnacyjne. należy 
wykonywać ostrożnie. Sadzimy rzę- 
dowo. w odległościach zależnie od 
sposobu uprawy i odmiany. np. 50— 
10 czy też 60—80 itd. 

W czasie kwiclnienia. o ile pod- 
le wamy, należy uważać aby nie lać 
na kwiat, szczególniej w południowej 
porze, gdy kwiaty są szeroko otwar- 
le. Aby mieć dorodny owoc, należy 
plantację mieć dobrze unawożoną, od 
chwaszezoną i nie za suchą! Tylko do 
bra pielęgnacja da nam dobre rezul- 
taiv. Chociaż częslo o wydajności plo 
nu decyduje i odmiana truskawek, 
których jest tak dużo że ująć je w ja- 


kis svstem jest rzeczą wprost nie 
możliwą. A różnice między nimi po- 
Jegają na wielkości, kształcie, zapa- 
chu, barwie owoców, czasie dojrze- 
wania. wytrzymałości na mróz itd. 
'Odmianę handlową, którą można 
polecić na Wileńszczyźnie jest: Lax- 
stons Noble, odmiana wczesna, dają- 
ca do 4.500 kg owoców z I ha Często 
może ucierpieć od przymrozków. 
Owoce mają duże, winkowato-aroma 
tvcznego smaku. Drugą odmianą jest 


‘Sharpless, ma bardzo duże czerwone 


owoce, odmiana późna, wytrzymalsza 
oc poprzedniej. i bardziej rozpow- 
szechniona. Odmiana Tucunda dość 
późna. Plenność przy dobrej ziemi, 
około 6 tysięcy kg z 1 ba dobrze zna 
st transport. O tych samych zaletach 


jest odmiana późna  Leopdelshall. 
Największe owoce, dochodzące do 


100 sram 1 szt. daje odmiana Ma- 
dam 'Montid. owoce żehrowane nie fo- 
remne dobrze zmoszą transpert itd. 
Z odmian powtarzających jest: 
Józef i św. Antoni, odmiany te 
wydają owoce powtórnie w końcu 
września i w październiku. 

Ogólnie mówiąc o wymaganiach 


£ 
UA 


iruskawek co do gleby, nawożenia 
wystawy i innych, należy zaznaczyć. 


że Iruskawka nie jest wolną od chorób 


i szkodników. Z chorób pospolicie 
występują różne grzybki powodujące 
nie zawiązywanie się owocu, plami- 
slość liści i gnicie owoców. 

Środki zaradcze przeciw grzyb- 
kom — niestety ograniczają się do 
obrywania chorych liści (szczególnie 
przed zimą) wapnowania gleby i wy- 
boru słonecznej wystawy o dobrej zie 
mi. 

Ze szkodników, największe szko- 
dy czyni pajączek truskawkowy. Pod 
jego niszczycielskim działaniem, mło 
de pędy i liście marszczą się, a rośli- 
na nie owocuje. Jedynym zaradezym 
środkiem jest wyrzucenie (chorej) 
unapadniętej rośliny. Z innych szkod 
ników wysysających soki z liści i pę 
dów są różne tarczyki, mole, stonogi 
rykowe i wiele innych. 

Środkiem zaradczym jest częste 
zraszanie zimną wodą oraz usuwanie 
opanowanych roślin. Ze względów hi 
gienicznych, nałeży unikać trzymania 


| plantacji dłużej jak 3 lata. 


Arkadiusz Daniłów. 
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Na rynkach zbożowych 


Ceny zbóż nie tylko spadly dotkliwie ! 
I są niższe, aniżeł w tym samym czasie 
przed rokiem, ale istnieje obawa, że w 
Przyszłości spadną jeszcze bardziej, Ob. 
niżyły się zarazem i ceny zwierząt rzeź- 
nych, i w porównaniu z rokiem ubiegłym 
Są obecnie również niższe, O ile więc stan 
laki przeciągnie się aż do żniw, to możne 
Przypuszczać, że w przyszłym roku go- 
spodarczym 1938/39 ceny pożniwne będą 
bardzo niskie, jeszcze niższe, aniżeli w ro 
ku bieżącym, a przychody właścicieli 
warsztatów rolnych dotkliwie się zmniej- 
szą, Zastanówmy się pokrótce nad przy- 
Czynami łego wysoce niepomyślnego sła. 
Nu rzeczy, 

Zaczniemy od położenia ma rynkach 
zagranicznych. Rok 1937/38 był w więk. 
szości krajów urodzajny, Wprawdzie w 
Kanadzie zbiory pszenicy były mniejsze 
niż zwykle, ale za to (gdzieindziej, zwłasz 
cza w Słanach Zjednoczonych zbiory by- 
ły bardzo dobre. Zebrano na całym świe- 
cie samej tylko pszenicy o 80 mil q wię- 
cej niż w roku poprzednim, Nie wywołała 
ło większego niepokoju, ponieważ spo- 
dziewano się powszechnie, że zapotrze- 
bowanie będzie duże, Chodzi o to, że 
niektóre kraje, jak Anglia, Niemcy. Wio- 
chy, Francja itd, zaczęły się gwałtownie 
zbroić, gdyż obawiano się poważniej- 
szych załargów zbrojnych, a że do wyży- 
wienia wielkich mas wojska potrzebne 
jest również i zboże, przeto te kraje jesz- 
cze w r. 1936 zaczęły nabywać w dużych 
ilościach zboże na zepas. Spodziewano 
się, że zakupy będą czynione i w r 
1937/38. Tymczasem rachuby te zawiodły. 
Wspomniane kraje nie zaprzestały wpraw 
dzie zbrojeń, ale zboża kupowały znacz- 
nie mniej, niż przypuszczano. 

Do tego dochodzą jeszcze wypadki 
na Dalekim Wschodzie (tj. w Azji). Zwykle 
zboże dostarczane było na wschodnie ryn 
ki przez Austrię, na rynki zaś europejskie 
— przez Amerykę. Skutkiem zbrojnego 
załargu pomiędzy Japonią i Chinami kra- 
je le przesłały kupować zboże, a pszeni- 
cę austriacką zamiast na rynki Dalekiego 
Wschodu zaczęło wysyłać do Europy. 

A więc — jak widzimy — wyłworzy- 
ła się taka sytuacja, że — z jednej slrony 
— wyprodukowano pszenicy znacznie 
więcej, niż w roku poprzednim, a z dru- 
giej — zapotrzebowanie będzie mniejsze, 
prawdopodobnie o jakieś 20 mil. kwiantali 
Nic dziwnego, że w tych warunkach ceny 
pszenicy, a z nią ii innych zbóż zaczęły 
wszędzie gwałłownie spadać. Obecnie 


= 


ceny te obniżyły się na niektórych ryn- 
kach łak dalece, ;że nawet dla rolnika 
amerykańskiego, gospodarującego przy 
bardzo niskich kosztach wlasnych, ceny te 
są nieoplacalne, 

Położenie w kraju naszym uzależnione 
jest zarówno od rynków zagranicznych, 
jak od warunków wewnętrznych. Z zagra- 
nicą mamy ciągłe stosunki handlowe, nic 
więc dziwnego, że niepomyślny stan ryn- 
ków świałowych odbił się ujemnie i na 
rynku wewnętrznym. Ale istnieje również 
cały szereg przyczyn czysto miejscowych. 
które wywołały zniżkę cen. Skutkiem 
mniejszego urodzaju w ub. roku w mia- 
stach podniesiona alarm, że zboża nie 
wystarczy na wyżywienie ludności miej- 
skiej, wobec czego wstrzymany został wy 
wóz zbóż na rynki zagraniczne. Wywie- 
ziono jedynie trochę jęczmienia browarne 
go, przy tym znacznie mniej niż w latach 
ubiegłych. Tymczasem alarmy te były cał 
kiem bezpodstawne, okazało się bowiem 
wkrótce, że wprawdzie nie było masowej 
podaży, ale zboża mamy aż nadło dosyć 
na wyżywienie miasł, Do tego [rzeba do- 
dać, że skutkiem nieurodzaju i drożyzny 
pasz rolnicy przesłali opasać hodowane 
zwierzęja, a zboże przeznaczone normal. 
nie na paszę, wyrzucono na rynek w ziar- 
nie, a nie pod posłacia mięsa. 

Wywolało lo podwójny skutek ujem- 
ny: spadek cen zwierzał rzeżnych oraz 


większa niż się spodziewano podaż zbóż. 
W chwili obecnej na rynkach naszych znaj 
duje się pewien nadmiar zboża (głównie 
żyła i jęczmienia), którego rynki miejskie 
nie mogą wchłonąć, W tych warunkach 
rzecz prosła i ceny musiały się obniżyć 
i obecnie — na przednówku — są one 
niższe, aniżeli po żniwach. 


Rolnictwo polskie więc ucierpiało pod 
wójnie — zarówno skutkiem mniejszego 
urodzaju, jak skutkiem niższych cen niż 
przed rokiem. Wobec łego położenia 
zniesiony został z dniem 1 kwietnia br. 
zakaz wywozu zboża. Jest to zarządzenie 
zupełnie słuszne, ponieważ skutkiem bra. 

ku większych kapiłałów w naszym kraju 
kupcy nasi nie są w stanie nabywać na 
skład, lecz musza nabyte zboże szybko 
sprzedawać, fj. często obracać pnei giana 
gotówką, inaczej przestali by handlować. 
Wszelki więc nadmiar, chociażby nawel! 
niezbyt wiełki, powinien być z rynków 
usuwany, gdyż inaczej ceny zaczynaja 
szybko spadać, jak się to słało obacnis: 
każdy chce sprzedać, a nabywców brak. 
Należy też się spodziewać, że nadwyżki 
zbożowe zosłaną zdjęte z naszych rynków 
i niezwłocznie będą wywiezione za gra- 
nicę. Gdyby bowiem nadwyżki [e zosłałv 
w kraju, to wobec pomyślnie zapowiada- 
jacego się urodzaju groziłby nam po żni. 
wach duży spadek cen. 


DO OOM 
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Zbiory i zbyt owoców 
na Wileńszczyźnie 


Na terenie Wileńszczyzny pomyślnie roz 
wija się owocarstwo. Rok 1937 był nadzwy 
pomyślny dla zbioru owoców. W roku 
tim ogólny zbiór owoców w wojew. wileń 
skim, według obliczeń ‘zainteresowanych 
czynnizów, wynosił 16.000.000 kg. Urodzaj 
owcców w r. 1937 w stosunku do r. 1936 
był wyższy o 25 procent. 


CZU; 


Według opinii agronomów, 
dukcji owoców na miejscowe spożycie w 
zospodarstwie producenta przypada około 
20 procent, pozostała zaś ilość około 
12.400.000 kg podlega spieniężeniu. 


z ogólnej pro 


W związku z urodzajem ceny owoców w 
stesunku do roku 1936 spadły o blisko 20 
procent. Za 1 kg owoców w roku ub. płeco 


uo przec ętnie ok. 15 gr. 


Pomimo niskich cen wartość spieniężo- 
nych przez rolników owoców w r. 1937 wy 
uosiła 1.920.000 zł, zaś w 36 akoło 


1.840.000 zł. 


roku 


Z powodu braku w województwie wileń 
skinr w dostatecznej ilości przetwórczych za 
owocowych oraz przechowalni dla 
pniknięeia strat rolnicy zmuszeni byli w je 


ksadów 


sieni masowo wyzbywać się owoców, 


przy słabym popycie spowodowało silne ob 


en 


niżenie ccn. 


Owoce w stanie świeżym przeważnie wy 
wiezione zostały na rynki wojew. central- 
rych. 


Najcenniejsze groszkowe w tegorocznej uprawie 


Bywaja od wieków słosowane pewne | mieszankę na oborniku się zalecało, ba } 


mełody upraw, a nie zwraca się uwzgi 
czy nie byłoby słusznym coś w tym zmie 
nić, coś ulepszyć i po prostu zaoszczę- 
dzić sobie wysiłku w pracy nie zawsze 
uzasadnionej. | nie tylko w pracy, ale i w 
nakładzie zbędnym, dlatego iż za ojców 
i dziadów uznawano dany nakład za slu- 
szny, Takie ustosunkowanie się gospodar- 
cze daje się zauważyć, gdy się przyjrzy: 
my jak ło rolnicy uprawiają grochy. „Na. 
wież gnoju, rozsiej groch i przyorz” oto 
najstarsze wskazanie, gdy groch s'ewanc 
w ugorze. Potem się nieco zmieniło, bo 
twierdzono, że może lepiej będzie przed. 
tem gnój przyorać, podobnie jak pod bo- 
bik, który zazwyczaj na świeżym oborni. 
ku zasiewano na gruntach najzwiężlej- 
szych — gdy zaś szło o przedplonv gro- 
szkowe — mieszanki, to już stale taką 


ZA O OO OZ O A m 


Czereśnie we Francji 


duż obecnie mastał we Francji sezon czereśni. Na zdjęciu — zbiór 


czereśni w okręgu 


paryskim, 


gdzieżby ten gnój było można wsadzić 
by z niego była polem korzyść dia ozi- 
miny? 


We wszystkich wypadkach, które tu 
przyloczyłem — powtarza się jeden błąd 
zasadniczy, że obornik najczęściej mała 
nawej przegniły, jesł tu stale stosowany 
tak, jak gcyby go było w gospode'stwie 
za dużo i nie można go było gdzieindziej 
umieścić jak np. w polu ckopowym. Jak 
gdyby isłotnie jago zużytkowanie pod 
grochy dawało korzyść wyrażną i stwier- 
dzona, A tymczasem tak nie jest, gdyż już 
ło, że się obornik wywozi wiosną jest 
pozbawieniem roli cennej zimowej wilgo- 
ci — boć nie tylko wskutek wiosennej or- 
ki, przy przeorywaniu rola się przesusza, 
ale i dlatego wysycha, że rozkład świe- 
żego obornika bardzo dużo tej wilgoci 
pochłania i nieraz wyraźnie się widzi, że 
rośliny świeżo podgnojone rosną marnie 
; zaperzaję się zamiast nam dać spodzie- 
wane zwyżki plonów. 


Można przypuszczać, że w toku bieżą 
cym. właśnie dlatego, że jest on kięsko- 
wym nie będzie można mieć tych nyeli gg 
rów obornika, by groch, bobik, wyka ' 
ogóle mołyłkowe zielonki dostały kad 
korzeń ów zwykle praktyczny nawóz sta- 
jenny. Ofworzy to rolnikom oczy na ten 
pope.niany dotychczas błąd tradycyine- 
go obornikowego gnojenia, a że nie 
można będzie pozoslawić roślin bez žad- 
nego zasiłku, przeto może zostać zastoso 
wany inny nawóz odpowiedni.. Tym od- 


| 
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powiednim nawozem będzie przede 
wszystkim nawóz azotowy, bo nie ma 
dwóch zdań, że jam. gdzie celem upra- 
wy jest zdobycie wysokiego plonu danej 
cennej roślmy, nie ma racji wyzyskiwać 
jei właściwości zdobywania azotu z po- 
wietrza. Owszem, ta właściwość wia jest 
do pogardzenia, lecz gdy następuje opóż 
nienie wzrostu roślin motylkowych. tła- 
kich jak bobik lub groch, wskutek braku 
azolu w pewnym momencie, gdy bulwk 
jeszcze nie są czynne, fo więcej szkody 
z tego mamy w plonie niż zysku z póź- 
niejszej współpracy bakterii. Dawka więc, 
czy saletrzaku, czy azotniaku — na kilka 
dni przed siewem tych roślin: w ilości oko 
ło 60 kg ne 1 hektar jest zawsze koniecz. 
ną oprócz dawki superłomasyny 30/9, 
wahającej się pomiędzy 100—120 kg na 
1 hektar. zastosowanej również przed sie- 
wem roślin. W niektórych wypadkach mo- 
że się okazać pożytecznym dodatek po- 
tasowy — szczególnie na ziemiach lżej- 
szych. Nie zaniedbujmy jednak dwóch za. 
sadniczych spraw przy siewie cennych ro- 
<lin matyłkowych. Po pierwsze dobór cen. 
nego, choćby ręcznie przebieranegi 
ziarna — a po wióre szerokorzędowej 
uprawy w stosunku do bobików i grochów 
wielko ziarnistych. Obsypywanie tych roś- 
lin w czasie wzrostu w wysokim stopniu 
przyczynia się do zwiększenia ich plen- 
ności zwłaszcza, ża i chwast łalwo zostaje 
przyłłumiany, a rola pozostaje pu!chną 


Inż. Rut. 
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ROLNICY | 


w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE 


zaopatrujcie się w zie dan kask) 
| 


y Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 


w Wilinie—ul. Micklewicza 19, tel. 2-56 (Dojazd furmanek od ul, Cichej) 


W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH: 


w Oszmianie — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn Zbożowy, tei. 3. 
w Horodzieju — ul. Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14. 
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Chce być zdrowym i długo żyć 


Kolumna Powiatow. Fowarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-lI rockiego 
Pod redakcją dr. Marii Kołaczyńskiej 


Sergiusz Piasecki 


Wróg publiczny Nr | 


Napewno spotka was zawód, bo nie pi- 
szę tu ani o Loni z „Kochanka Wielkiej 
Niedźwiedzicy”, ani o Julce z „Piątego eta- 
pu”, lecz o gruźlicy. Piszę o niej dlatego, 
że dobrze ją znam. Wiem jakie ma oczy, 
„ak całuje, jak truje, jak pieści, jak zdra 
dza.. Wiele lat przeżyliśmy razem. 

Piszę to wszystko, bo chcę — jako ab- 
iołułmie bezinteresowny przemytaik dobre; 
ideii — przerzucić za kordon obojętności 
publicznej kilka ciekawych i ważnych 
prawd. Nie będąc ani lekarzem, ani higie- 
nistą, zabieram głos w tej sprawie, bo obeu 
jac przez wiele lat z mą kapryśną kochani- 
“a, dobrze ją poznałem. A jako dawny fa- 
chowy szpieg, dostrzegłem i wywnioskowa 
fem, że jest słaba, źle uzbrojona i tylko nie- 
świadomości lub ospałości przeciwnika zaw 
czięcza mikiony zdobytych sztandarów. 

Przed tym nim zacznę was nudzić dal- 
rozważaniami w sprawie tak smut- 
nej, objaśnię dlaczego nazwałem grużlicę 
swą kochanką. Skąd mi to wpadło do gło- 
wy?.. W dwa dni po odwiedzeniu mię w 
więzieniu na Świętym Krzyżu przez Latają- 
cego Holendra polskiego reportażu, p. Mel- 
chiora Wańkowicza, czułem się szczególnie 
żle. Za oknem kłębiły się mgły. Było zim- 
no. A u mnie na czole pot, ręce wilgotne. 
vapgi spieczone — grużlica. Wziąłem zeszyt 
i leżąc na podłodze zacząłem pisać. Przyta- 
czam tylko początek i zakończenie dług'e- 
ko wiersza. pod którym umieściłem datę — 
IG Iuntego 1937 roku. 


szymi 


Wywiesiłaś krawawy sztandar 
na pobładłe lice, 
pelna dumy, zwycięstw, sławy. 
urocza gruźlico!! 


Ty całujesz tak gorąco 

— p.jesz jak z krynicy! 

Aż wypijesz krew do końca, 
najmilsza gruźlico! 

J odziana w mgłę poranka 
wyjdziesz na ulicę, 

nowego szukać kochanka, 
czarowna grużlicol! 


Że wszystkim może się zżyć, ze wszyst- 
kim musi się pogodzić człowiek nie ma ją- 
ty wyjścia. Można zobojętnieć nawet na Ży 
rie — na swoje i na cudze. Można komając 
żarlować. Można z gruźlicy „kochawkę* zro 
bić. 


Co szósty mieszkaniec Polski umiera na 
pruzlicę. 
Rocznie umiera na gruźlicę 100.000 ludzi. 
Choruje na gruźlicę 1.000.000 ludzi. 
W latach 1926-7 po 1933-4 wydano przez 
państwo na leczenie gruźlicy 1/1150 część 
budżetu. i 
Poradnie przeciwgružlicze mogą obslu- 
żyć zaledwie 6 proc. chorych. 
Wiele poradni przeciwgmźliczych nie po 
siada nie tyłka rentgenów. lecz nawet mi- 
Frasknpów. 
Podano mi kwotę strat rocznych na sku 
tek gruźlicy jako sięgającą 2 miliardów zł. 
Śmiertelność na gruźlicę w Polsce śród 
l3 państw europejskich, uwzględnionych w 
zestawieniu statystycznym, jest największa. 
Większa niżeli w Rumunii lub Porlugalii. 
Ogólna suma naszych wydatków na zwal 
czanie gruźlicy obecnie sięga 48.000.000 zt. 
Przybliżony kosztorys roczny wykonvwa 
via ustawy przeciwgruźliczej, według proje 


ktu dr. M. Grodeckiego, na I trzechlecie się 
ga 70.000.000 zł. 

Przybliżone koszty inwestycyj 
n.ezbędnych do zwalczania gruźlicy w Pol- 
sce — wykonywanych w ciagu 20 lat — 
sięgną 380.000.000 zł. 

Tak mówią cyfry. 

A sceptycy mówią: 

Trzeba podnieść poziom kultury naro- 
du, wówczas gruźłica zniknie. 

Walka z gruźlicą w obecnych 
kach jest nierealna. 

Nie ma środków na zwalczanie gruźli- 
ty, bo jesteśmy za biedni. 

Trzeba zaczekać aż... i tede i tepo. 


ogólne 


warun- 


Nie, obywatele, czekać nie można. Jak 
kogo opełzają wszy, to trzeba albo je nisz 
czyć, albo się drapać. Lepiej niszczyć. A ci, 
którzy każą czekać chorym na założenie 
fabryk mydła przez Zabłockiego i nadesła- 
nie transporiów hawełny na bieliznę z księ 
życowych plamtacyj, dlatego są tak cierpli- 
wi, że ich nic nie gryzie. A jak ugryzie — 
pojadą do Davos lub Zakopanego Gruźlica 
wyrywa nam miliony ofiar. Czyż wolno cze- 
kać na „podniesienie kulinry*. Poziom kul- 
tury podniesiemy właśnie wówczas, gdy się 
zabierzemy do zwalczania tej klęski. Prze- 
cież nie czekamy na podniesienie poziomu 
kultury, aby ustały przestępstwa kryminal- 
ne — tak jak w Szwecji, Danii, Szwajcarii. 
Nie czekamy, tylko łapiemy, sądzimy, skazu 
jemy. A przecież wszyscy przestępcy świata 
razem nie biorą tylu ofiar, ile ich zabiera 
rok rocznie gruźlica w Polsce. Niechże ci 
panowie i panie, którzy odciągają inny ch 
oc walki z gruźlicą, wyszydzają ich, znie- 
chęcają, uprzytomnią sobie to, że się robią 
wspóln:kami wroga publicznego Nr. 1, mor 
dując bezlitośnie miliouv rodaków. 

Zawsze. gdy ludzie silnej woli i gorą- 
cych serc zabiorą się ofiarnie do w'elkiej 
pracy, znajdą się osobnicy, którzy lub przez 
głupotę i tchórzostwo, lub z wyrachowania, 
albo powodowani fałszywą ambicją. kłody 
im pod nogi rzucają. Czyż mie tak było, 
zdy Marszałek z garstką zapaleńców wiel- 
kiej idei zdobywał Państwo Polskie? Czyż 
umi czekali na wybudowanie fabryk armat, 
Wv- 
«zli w pole wałczyć tym, co posiadali i co 
zdobywali. Walczyli i zwyciężyli. 

Zwalczyć można wszystko i wywalczyć 
niożna wszystko, tecz trzeba walczyć, lub 
pomóc walczącym, ostatecznie — nie prze 
szkadzać im w walce. W tym wypadku trze 
ba walczyć nsprawdę, a nie strzelać ślepy- 
mi nabojami. Gruźlicy nigdy nie zniszczy 
my turkotem pięknych słówek po kawisr 
niach 

Gdy Włochy przystępowały do walki z 


ną skompletowanie mob - zapasów?... 


gruźlicą, Mussolini powiedział: 
„Uczeni, pracodawcy, filantropi 
utworzyć wspómy front do prowadzenia 
wielkiej kampanii do zwycięskiego końca!“ 
We Włoszech „wspólny front“ odnosi 
zwycięstwa decydujące i bliski jest zwycię- 
stwa zupełnego. Spodziewam sie, że i na- 
ród Polaków, h'storia kłórego jest jednym 
pasmem ciężkich zmagań, nie ulęknie 
podjęcia jeszcze jednej walki. A jeśli ją 107 


winni 


sie 


pocznie — zwycięży. 

Litujemy się aad zwierzętami. Znieśliś- 
my rytualny ubój bydła. Miejmyż więcej ser 
ca dla ludzi. Bo przez pola naszego kraju, 
przez ulice naszych miast, rokrocznie prze- 
chodzi straszliwy korowód śmierci ze 
100.000 trupów. 


Wracam do cyfr. 

„Jesteśmy za biedni“. Słusznie. 
my za biedni na ło, aby chorować na gruź 
łicę. Polsce potrzebny zdrowy chłop, zdro: 
wy robotnik, zdrowy żołnierz. 

Kraj wydaje obecnie na zwalczanie tej 
płagi 48.000.000 zł. Według projekiu dr. M. 
Grodeckiego można wnioskować, że na pro 
wadzenie konsekwentnej walki z gruźlicą 
trzeba 70.000.000 zł., plus 20.000.000 na im- 
westycje. Razem 90.000.000. Więc trzeba wy 
dostać jeszcze 42.000.000. 

Czy to się opłaci? W zupełności. Nawet 
wówczas jeśli uważać za przesadzoną po 
daną mi kwotę strat rocznych wskutek gruź 
licy na dwa miliardy zł. 

1.000.000 chorych na gruźlicę obciąża 
strasznie społeczeństwo i bliskich. 100.000 
konających nieraz po kilka lat gruźlików, 
są bardzo kosztowni. Więc co rok ponosimy 
olbrzymie straty, bo nie mamy sposobu zna 
lcźć nieporównanie mniejszej kwoty na za- 
brzpieczenie się przeciw tym stratom. 


Jesteś- 


Walka z gruźlicą, nawet kosztowna, mo 
ze nas tylko wzhogacić. Skutki jej się ujaw 
nią prędko. A tam, gdzie się walczy z gruź 
licą, rozpoczyna się ogólne podniesienie hi- 
geny i wypiera się mne choroby. wp. jag 
licę. 

Słyszałem, że państwo mie może 
sum wyasygnować, a samorządy są bardzo 
chciążone. Mało w tym się orientuję, lecz 
widzę wielce źródeł dochodów na tak waż- 
ny cel. 

1) Przymusowe powszechne ubezpiecze- 
nie przeciw gruźlicy. 

2) Wjpisywamie się na członków towa- 
rzystw przeciwgruźliczych. 

3) Podatki od wyższych gatunków napo 
jów wyskokowych i wyrobów tytoniowych. 
Szczególnie zagranicznych. 

4) Szeroko zakrojona akcja miesięczna 
— w rodzaju „pomocy zimowej”. 

5) Pomoc instytucyj państwowych i pry 
wątnych, wojska, filantropów. 

6) Udział państwa. 

7) Udział samorządów. 


tych 


rozpocznie się stanowcza 
walka z gruźlicą, tym taniej będzie nas ko 
sztowała. Zresztą przesadą jest, że wylecze 
nie gruźlicy to rzecz bardzo kosztowna. — 
Gruźlica, w porę spostrzeżona, jest łatwo 
i tanio uleczalna. Gruźlica zadawniona, mo 
że być zupełnie nieułeczalna. Daję za przy- 
kład siebie. Prześwietlenie w więzieniu na 
Pawiaku, w marcu 1932 roku, wykazało u 
umie gruźlicę płuc. Przed tym miałem 2 
krwotoki. Zatamować poslępy gruźlicy ko 
sztowało mię około 40 zł. Kiłkadziesiąt za 
sirzyków wapna do żył i kilka flaszek tra- 
nu. Tak przetrwałem (w zwykłych warun- 
kach ciężkich więzień — nie szpitali) do 
sierpnia 1937 roku. Po krótkiej kuracji na 
wolności stałem się zdrów zupełnie. 

Więc powtarzam: gruźlica w porę spo- 
strzeżona jest łatwo i tanio wyleczalna. Aby 
to twierdzenie dobitniej zilustrować, podam 
wam w skróceniu wynik akcji przeciwgruź 
liczej Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wi- 
leńsko - Troukiego w roku 1937. (Towarzy 
stwo to istnieje około 2 lat). 

Niech cyfry znów mówią: 

Wydatki na poradnię ruchomą 9.925 zł. 

Ogólne wydatki ma prowadzenie akcji — 
32.600 zł. - 

Co uczyniono za te pieniądze, znaczną 
część których opłacają członkowie Towarzy 


Im wcześniej 


stwa, przeważnie chłopi, w liczbie okałm 


7.000 rodzin — po 3 złote rocznie. 

W opiece ambulatoryjnej było 5.437 osób, 
oraz 16 szkół wiejskich, 1.385 dzieci. 

Chorych na gruźlicę 1.177. 

Prześwietlono renigenem — 5.037. 

Zabiegów odmowych 356. 

Leczono w szpitalu 104. 

Poradnia ruchoma wykonała 182 wyjaz 
dy na przestrzeni 14.500 klm. 

Są i inne pozycje, których nie przyta 
czamy, aby nie obciążać artykułu. 

Czyż to nie imponujące. To jest odci 
nek frontu, ma którym już się prowadzi nie 
ustannie, pomysłowo, wojnę z gruźlicą. I 
się walczy dysponując minimalnymi środ- 
kumi materialnymi. To jest droga do zmie 
sienia naszej plagi, do podniesienia kultury. 
T to jest odpowiedź sceptykom. 


Obecnie kraj oczekuje na wydanie przez 
rząd ustawy przeciwigruźliczej. Naturalnie 
jest pożądane, aby ustawa była dobra. — 
Lecz nie jest pożądane jej opóźnienie. Oua 
da możność stworzyć wspólmy front do wał 
ki z gruźlicą. Czekają na nią zamglone o- 
czy ofiar choroby. Nie można jej zwalczać 
ani opóźniać. 
| Włożenie pieniędzy w inwestycje nie 
jest nieprodukcyjne, bo da pracę bezrobot 
nym. Rozwinięcie akcji przeciwgruźliczej 
zatrudni dalsze rzesze pracowników. Tę- 
ózie to krew, która zasilając chore części 
organizmu państwowego pozostanie w tym 
organizmie — już o wiele zdrowszym. To 
się opłaci wielokrotnie i prędko. 


W roku 1940 wyślemy na Olimpiadę w 
Tokio reprezentantów różnych gałęzi na- 
szych sportów. Wydamy sporo pieniędzy, 
aby pokazać Światu, że jesteśmy narodem 
silnym, zdrowym. Będziemy niecierpliwie 
oczekiwać wyników. Będziemy się szczycić 
każdym zwycięstwem. Lecz jeśii będziemy 
w Tokio skakać nawet na 100 metrów w 
górę, tężyzny narodu tym nie wykażemu. 
Chyba ludziom powierzchownie myślącym. 
Naród, to nie grupa lekkoatletów — wśród 
których też mogą gruźlicy się znaleźć — 
(przesączają się przecież i do wojska przez 
filry komisyj poborowych). Naród to w.el 
ki organizm, a o zdrowia jego zaświaudczy 
przesumięcie nasze na tabeli statystycznej 
śmi-rtelnosci na gruźlicę. Dotvchczas zaj 
mujemy na niej — wśród 19 państw Europy 
— ostatnie miejsce. Więc trzeba się piąć 
w górę. To będzie "wspaniała Olimpiada 
zdrowego rozsądku, wielkiego serca i silnej 
woli. 


Społeczeństwo nasze jest czułe nawet na 
cudzy ból. Wzbudzali nasze współczucie za 
rzuceni na krę lodową Czeluskinowcy. W 
czasie powodzi nie szczędzono ofiar, aby 
przyjść z pomocą ginącym i zrujnowanym. 
Obecnie powódź bakteryj zalewa nasz kraj 
— rujnuje rodziny — zabiera liczne ofiary 
sięga nam pod stopy. Setki tysięcy ludzi, 
tu w kraju, giną na zimnej krze obojętno- 
ści społeczeństwa do kwestii najważniejszej. 
każdemu zagrażającej. Czasem się rozłlega- 
ja rozpaczliwe sygnały S. O. S. tych, co pra 
gną ratować ginących. Í obowiązkiem każ 
dego jest się odezwać. 


Sergiusz Piasecki, 
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Z rynków 


Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie 


z dnia 4 maja 1938 r. 


Ceny za towar średniej handlowej a- 
Kkożci, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 
mainej taryfie przewozowej (len za 1000 kg 
t-co wag. st zał.) Ziemiopłody — w ładun- 
kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej- 
szych ilościach. W złotych : 


Żyto I stand, 696 g/l 18.75 19.25 
BED | . 670 „ 18.25 18.75 
Pszenica I a 7AB 0 26.— 27.— 
- Mg 7726 , 25— 26.— 

Jęczmień I „678/673, (kasz) — = 
e I DE 6469. > 1675 1725 
„ [I » 620,5, (past.) 15.75 16.25 
«Owies 1 . 468, 18.— 18.50 
- II a 445 , 17.— 17.50 
‘Gryka « 630 , 16.50 17.— 
. . 610. 16.— 16.50 
IMąka żytnia gat, | 0—50% 31.— 32.— 
. » a I 0—65% 28.— 29.— 

m = „ Il 50—65% = =— 
mN = razowa do 95% 2050 21.25 
Wiąłw pszen.gat. I 0—50% 42.— 43.— 
R A . I-A 0—65%  41— 41.50 
- „ II 30—65% 32.— 32.50 
"pa A „ II-A 50—65% 23.50 24.— 
m 1- > III 65—70% 20.— 21.— 
i =  pastewna 16.25 17.— 
„ ziemniaczana „Superior" 32.— 32.50 

. 5 „Prima” =~ — 
Otreby żytnie przem stand. 12.50 13.— 
'Oiręby pszen. śred. przem.stand. 12.75 13.25 
Wyka 18-— 19.— 
Łubin niebieski 11.50 12.— 
Siemię Iniane b. 90% f-co w. s. z. 45.25 46.25 
Len trzepany Wołożyn 1450.—  1490.— 
r P Horodziej 1940.—  1980.— 
5 . Traby 1490.— 1530.— 
5 R Miory 1410.— 1450.— 
Len czesany Horodziej 2120.— 2160.— 
Kądziel horodziejska 1530.— 1570.— 
Targanie: moczony 770.—  810.— 
» Wołożyn 940.—  980.— 


4 
Ceny nabiału I jaj 


Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
Mieczarskich i Jajczarskich notował 
2 b. m. następujące ceny nabiału i 
jaj w złotych: 


Masło za 1 kg: hurt: detal 
wyborowe 3.00 3.30 
stołowe 2.90 3.20 
solone 2.60 2.90 


Sery za I kg: 


edamski czerwony 2.25 2.60 
edamski żółty 2.04 2.40 
litewski 1.80 2.10 
Jaja kopa: sztuka: 
nr. 1 3.60 0.06"/, 
nr. 2 3.30 0.06 
nr. 3 3.00 0.05'/> 


Ceny ryb 


za czas od 23.1IV do 29.IV 


Karp żywy I gat. 2.00 2.20 
Karp śnięty 1.80 200 
Szczupak żywy wybor. 2.00 2.20 
- „ _ średni 1.60 1.80 

* śnięty wybor. 1.60 1.80 

s śnięty półwybor. 1.40 1.60 

5 śnięty Średni 1.20 1.30 
Leszcz śnięty wybor. 1.60 1.80 
pi „  pótwybór. 1.20. 1.40 
AR „. Średni 0.80 1.00 
| Węgorz śnięty wybor. 2.00 2.20 
” półwyb. 1.80 2.00 
Qkoń półwyb. 1.40 160 
ru średni 1.40 1.20 
pr.» drobny 030 0.40 040 0.5 
łoć średnia 0.60 0.80 
„ drobna 0.40 0.50 
Karaś śnięty półwybor. 0.70 0.90 
In żywy drobny 1.00 1.20 
» śnięty wybor. 1.20 1.40 
w  „ . półwybor. 1.00 1.20 


Podaż skoncentrowana na piątek, zwię- 
Kszona podaż płoci fabrycznej. 


EW o WoS "YONNE 
Dopierajcie pierwszą w Kraju Apól. 
dzielnię SPrzeciwgruźliczą w powiecii 


wileńsko - trockim 


Wskazówki i rady 


Często się słyszy, a jeszcze więcej pi- | zakresie przez P. R., odpowiem na to, że 
sze w rozmaitych pismach rolniczych, że : 


każdy gospodarz — rolnik moża zgłosić 
się do lzby Rolniczej, bądź do instruktora 
powiatowego po wszelkie wskazówki i 
rady w zakresie rolnictwa, ogrodnictwa, 
hodowli itd. Jeśli chodzi o pewne nasta- 
wienie i skierowanie rolników do tych za- 
inieresowań, io wszystkie te, że tak po- 
wiem, podpowiedzi, maja raczej charakter 
formalny, jeżeli chodzi zaś o korzyści prak 
łyczne, życiowe o rezulłaty w terenie — 
minimalne. Prawdopodobnie że niewielu 
drobnych rolników, pójdzie po te wska- 
zówki i rady (w isłocie tak jest). Składa 
się na to dużo przyczyn. Przypuśćmy na- 
wet, że był w tej lzbie i coś mu tam po- 
wiedzieli, to czy naprawdę zastosuje to u 
siebie i czy zastosuje to tak jak potrzeba? 
Czy zasadniczo będzie wiedział jak do łe 
go zabrać się? Ojo są pytania na które 
nie trudno odpowiedzieć. Żeby w rzeczy 
wistości podnieść wydajność i produkcyj 
ność pól naszego drobnego rolnika, że 
by mniej więcej stosował on racjonalną 
gospodarkę rolną, ogrodniczą, hodowla- 
ną, izeba rozwinąć całkiem inną akcję 
Przy biurku można tylko Informować, tru 
dnio jednak pokazać jak się wykonywa to 
lub owo, a i rezultatów nie można spraw 
dzić, Na to trzeba być w terenie. 


Właśnie hasło „frontem do wsi” niech 
nie będzie pustym frazesem. Niech znaj. 
dzie swój wyraz w słałej realnej i co- 
dziennej pracy, pegłębiającej się z roku 
na rok i ogarniającej swoim zasięg em co 
ram szersze masy rolnicze. Wszystko co 
obecnie jest „tego nie wysłarcza. Froni 
fen trzeba utworzyć z tych wszystkich in- 
struktorów, którzy siedzą przy biurkach 
niech nuszą w teren do pracy. Zasadniczo 
każda gmina winna mieć fachowca z dzie 
dziny rolniczo - ogrodniczo - hodowlanej 
Obowiązkiem jego, to praca tylko w te- 
renie (podkreślam to, bo wiem że instruk 
tor naprzykład w naszej gminie prawie 
nigdy nie był oglądany na wsi); w zimie 
niech urządza zebrania po wsiach, poucza 
jak należy siać, orać, bronować, 'akie i 
kiedy należy stosować nawozy szłuczne, 
jak i w jakim czasie powinna odbywać 
się pielęgnacja sadów, jak wielkie korzyś 
ci daje dobrze prowadzony ogród owoco- 
wy i warzywny, zachęca do tworzenia pó 
lek doświadozałnych i zakładania sadów 
To są temały do omówienia przez całą 
zimę. Z nadejściem wiosny z zimowej tec 
rii przejść należy do prakłyki. 


Ktoby próbował przeciwstawić moim 
wywodom prace prowadzone w tym za- 


Wielki bombowiec wykonany w Ameryce dla Wielkiej Brytanii. Anglia zamówiła ostatnio 


padła 


„GŁQS ZIEMI" REŻ OŚ AŻ RZ O 6 7 


8 MAJA — NIEDZIELA 
jakkolwiek jego praca jest dodatnia i daje 3 po Wielk. Opieki Św. Józefa. 
- a ia z Stanisława B. M. P, K., P. 
rezultaty, to jednak nie ogarnia większoś waski 330 -—- Zachód 4 761 
ci, a przeto nie wyczerpuje całego zagad schód sl. g. 3,30 — Zac ŚW CH i 
nienia jakim jest podniesienie kultury rol 9 MAJA — PONIEDZIAŁEK 
nej w całym znaczeniu tego słowa. Powra Grzegorza Nazj. B. W. D, K. 
cając do instruktorów rolnych, powiem, | Wschód sł. g. 3,27 — Zachód sł. g. 7,03 
że jeśliby ich zabrakło, zaangażować do- 40 MAJA — WTOREK . 
datkowo nowych. Znajdą się napewno. Izydora Oracza. 
Pieniądze na to muszą być, trudno. Dy- | Wschód sł. g. 3,25 — Zachód sł. g. 7,05 
skusji na ten temat nie przerwiemy w ten 14 MAJA —— ŚRODA 
sposób, jeśli powiemy, że są inne stokroć N. M. P. Łaskawej, 
ważniejsze potrzeby w Państwie. Może Mamerta B. W., Maksyma 
być, uważam jednak (zresztą nie tylko ja!) | w chód sł. g. 3,23 — Zachód sł. g. 7,07 
że jedno w WANY zagadnień U 12 MAJA — CZWARTEK 
nas, to podniesienie kultury AR M op E asd] 
, to ostatnie zresztą wymaga oddzieln.. f ' p: 
> omówienia, Wiemy, że tam gdzie bę- Wschód sł. g. 3,21 — Zachód sł. g. 7,09 
dzie dobrobyt — zniknie bezrobocie, 13 MAJA — PIĄTEK 
tam będzie siła materialna, duchowa i fi- r t Serwacego B, W. 
zyczna. Spolstość owych pierwiastków bę- Wschód sł. g. 3,20 — Zachód sł. g. 7,11 
dzie uodpornieniem na wszelką agiłację 14 MAJA — SOBOTA 
i nurfowanie. Bonifacego M. 
Wojciech Bleda. Wschód sł. g. 3,18 — Zachód sł. g. 7,12 


N. Zabudowanie. Pełnia g. 9,39 rano. 


Piszą do nas 


Trzeba zawsze żyć sprawiedliwie 


Nad granicą pow. święciańskiego w 
pow. brasławskim jest niewielkie miaste- 
czko Koziany. O parę kilometrów na pół- 
noc znajduje się majątek Hołowsk 
własność hr. Elżbiety Radeckiej Mikulicz 
Ten majątek od sześciu lat wydzierżawia 
inwalida wojenny p. Pilawski. W jesieni 
1937 r. gospodarz niewielkiej kolonii są- 
siadującej z majątkiem — Kazimierz W 
zamieniał konie z cyganami i dosłał od 
nich bardzo ładną siwą klacz — niestety 
dychawiczną. Dobrze za nią cyganom za- 
płacił. Dał prosiaka, trochę pieniędzy 
rocznego źrebaka i swojego konia. Na. 
pewno za te pieniądze kupiłby dwa ko- , 
nie. Jadąc kupioną klaczą spotkał kiedy: 
na drodze dzierżawcę majątku Hołowsk 
któremu jak się ta klacz spodobała, że 


skończyła się zamiana koni między pa. 
nem i wieśniakiem. 

Oto moi drodzy koziańscy koloniści 
jak trzeba zawsze żyć sprawiedliwie i nie 
oszukiwać jeden drugiego, Zawsze bo- 
wiem tak bywa, że kto pad kim dołki ko. 
pie — sam w nie wpada. 

Koziański kolonisła. 


O A a aet 


Kącik rozrywkowy 


ZAWODOWY REPECIARZ. i 


— Co wam jest? — pyta doktór strzel- 
ca Warząchwię. gr 
— Nic, pame doktorze. 


zepoan a Emong dla najęłku r" rake Więc dlaczego przyszliście 
Kazimierz zgodził się i zawołał z drugie D Ch iał = TE 

wsi swego zięcia na radę. Zięć jednak dzit CJE CA dg pan tor PR: 
poradził Kazimierzowi załaić, że klacz jesł ra kd Na co? 


dychawiczna. Kazimierz znał sposób po- | 
wstrzymania na parę godzin objawów dy | 
chawicy, przyrządził więc lekarstwo i dal 
je klaczy. Wydało się im jednak, że le- 
karstwa było za mało i że pan może po. 
znać, że klacz jest chora. Włeli więc kla- 


— Żebym nie był taki tłusty, 

— No, a dlaczego pragniecie schud- 
nąć? , 

— A bo mnie kucharz będzie wledy 
dawał większe porcje; teraz to mówi, że 
czy jeszcze lekarstwa do gardła, lecz te | taki tłusty jak ja nie potrzebuja dużo 
na ziemię i zaraz zdechła. Na tym i jeść. 


w U. S, A. wielką ilość takich bom- 
bowceów. 


LJ s > 
Oniebezpiecznym szkodniku 
— grzybie domowym 

Z różnych stron kraju redakcje czaso- 
ipism rolniczych otrzymują setki listów, w 
których czytelnicy, w słowach pełnych roz- 
prczy i bezradności błagają o natychmia- 
stowe udzielenie im wskazówek w walce z 
„rzybem, niszczącym doszczętnie przeważn:e 
budynki drewniane, a nieraz i murowane. 

Grzyb ten powoli lecz stale niszczy bu- 
uyrki i całe zagrody doprowadza do zu- 
pełnej ruiny. Grzyb domowy znany jest we 
wszystkich niemal krajach od bardzo daw- 
nych czasów. Lecz gdy w lasach pod dostat 
kiem było starodrzewia oraz dobrze wvsu- 
szonych bal, w zbudowanych z nich budow 
tuch grzyb występował znacznie rzadziej, 
śle w obecnych czasach, kiedy ceny na budu 
le: znacznie wzrosły, a starodrzewia w we- 
lu lasach w ogóle zabrakło, nie stać drobne 


go i średniego rolnika na kupno odpowied 
UE 


przygotowanego budulca, zaczęto więc 
wznosić budowle z rozmaitych odpadków 


jeh to z wierszyn, brukownych. nadgniłyca 
kloców itd, Wskutek powyższego grzyb do- 
mewy zaczął się pojawiać masowo. Władze 
adm nistracyjne ani samorządowe nie zain- 
teresowały się odpowiednio tym n.ebczpiecz 
rym szkodnikiem, niszczącym rok rocznie 
w całym kraju tysiące zabudowań. Wypo 
w iadano jnż z muiejszym Inb większym skut 
ziem walkę gzom hydlęcym, szczurom 
msiom. Lecz o walce z grzybem domowym 
na razie nie było słychać, przynajmniej w 
powiecie mołodeczańskim. Należy nadmienić. 
iz niejeden z nieszczęśliwych nie wie naweł 
o tym, iż są jednakże sposohy walki z grzy 
kem w postaci środków chemicznych, oraz 
urządzeń technicznych. Po zapadnięciu się 
zżartej przez grzyb podłogi, wstawia despe- 
rat nową. która po 2—3 latach znowu bywa 
zjadana przez grzyb i tak bez końca, 

Nie należy zapominać, iż nie każdy mie- 

szkaniec wsi, szczególnie na kresach, prenn 
meruje pismo rolnicze, gdzie mógłby znaleźć 
odpowiednie wskazówki walki z grzybem 
Znam urzędy gminne, gdzie nie zgłosił się 
jeszcze ani jeden obywatel z prośbą o pora- 
dę w powyższej materii. Uważa się to na wsi 
rieraz za dopust Boży. 
. Wobec takiego stanu rzeczy należałoby 
drogą obwieszczeń i plakatów poinformo- 
wać ludność, iż grzyh domowy jest to cho- 
roha drzewa, z którą można i należy wal- 
rzyć jak z każdą inną chorobą. 

Zarządy gminne powinny mieć od miara 
dyanych czynników odpowiednie wskazówki, 
celem pouczenia miejscowej ludności e spo 
sobach walki z grzybem, oraz 9 środkach 
zrpchiegawczych niszczycielskiej działalno- 
ści grzyba przy nowowznoszonych budaw- 


tech. Longin Bohdanowicz 
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CUD TECHNIKI 
NOWOCZESNEJ 


Automat 6 mm 


wyrzucający sam gilzy po wystrzale. Strzela 


specjalnymi nabojami — najlepsza obrona 
w domu i'w podróży — huk ogłusza jący. 


Cena wraz z fnuterałem tylko złotych 5,75, 
2 sztuki — 11.— 100 kul 3,60. 9-śtrzałowy 
15-— Szczoteczkę dodajemy darmo. gwar. 
fabr. 5-letnia. Pozwolenie niepotrzebne. Pła- 
ci się przy odbiorze na poczcie. 
Adresujcie: Wytwórnia automatów „Strzała“ 
Warszawa, Dr. Zamenhofa 12/5Gq 
Uwaga: nasze wyroby uznane są za najlepsze 


CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w iekście 60 gr. za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20%/, drożej. Ukłnd przed tekstem I w tekście 4-łamowy, 


za tekstem 8-łamowy. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Głos Ziemi” z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlańicki-Poczobutt. 


Administracja zasirzega sobie prawo 
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Ważniejsze audycje radiowe | 


od dnia 8 do 14 maja 1938 r. i 


NIEDZIELA, dnia 8 maja 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 

8,00 — Audycja poranma; 9,00 — Tran- 
smisja nabożeństwa z Katedry na Wawelu; 
12,03 — Poranek muzyczny z Poznania: 
13,30 — Muzyka obiadowa! 1445 — Audy- 
cja dla ws; 16,45 „Co będziemy nosiły 
w lecie” — pogadanka; 17,00 Koncert roz 


rywkowy — transm. z Teatru Rozmaitości 
w Radomiu; 19,00 — „Kapelusz słomkuwy” 
—' wodewil — część I; 21,t5 — „Kapelusz 
siomkowy — wodewil — część Il. 


Radio wileńskie. 


8.30—8,40 — Informacje dha Ziem Płn.- 
Wschodnich; 13,00—13,10 — „Co się dzieje 
w Wilnie?“ — felieton Miecz. Limanowskie 
go: 15,45—16,05 „Serajewo — miasto mina- 
retów:' — reportaż Joanny Piekarskiej z ilu 
stracją muzyczną; 19.35—20,30 „ Jurka 
idzie na kolonie“ — wieczorynka w wyk. 
Zespołu „Kaskada“. Tekst St. Pac-Pomarna 
ckiego; 20,30—20,35 — Program na pom:e- 
działek; 23,00—23,00 — Koncert życzeń. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 9 maja 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 

6,15 — Audycja poranna; 11,15 — Tu- 
dycja dla szkół z Krakowa; 11,40 — Drob 
ne warsztaty wytwórcze — reportaż z Kielc; 
19,45 — „Z pieśnią po kraju“; 17,00 — Od 
czyt; 17,15 — Arie, pieśni i utwory forte- 
p.anowe; 18,35 — Amdycja dla wsi: 19,00 — 
Audycja Jumackich Hufców Pracy; 19,30 — 
Dyskutujmy: „O zwałczaniu żebractwa* — 
ze Lwowa; 20,00 Koncert rozrywkowy: 


Radio wileńskie. 


13.00—13,05 — Wiadomości z miasta i 
prowincji: 13,10—13,15 — „Licea Techni- 
czne“ — pog. inż. Eng. Nieciejowskiego; — 
14,50—18,55 — Program na wtorek. 


WTOREK, dnia 10 maja 1938 roku. 
Program ogólnopolski. 


6,15 — Audycja poranna; 11.15 — Au- 
dycja dla szkól; 15,45 — „Zagadki muzycz 


ne“ — audycja dla dzieci starszych; 17,10 — 
Mickiewicz i Maryla w Bolcienikach: 17,30 
— „Polskie pieśni o wiośnie i miłości“ — 
transm. do Londynu; 18,00 — Miedź w Pol 


sce — pogadanka; 18,45 — Audycja dla wsi; 
19,50 — Koncert. 
Radio wileńskie. 

13,00—13,05 — Wiadomości z miasta i 
prowincji; 13,05—13,15 — Audycja dla wsi: 
„Rodzina — to rzecz święta!“ — pog. Wła 
dysława Siła-:Nowickiego; 17,15—17,00 — 
„Impresje z Hiszpanii — wykona Orkiestra 


Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Wł. Szeze- 
pańskiego; 17,10—17,25 — Mickiewicz i Ma- 
ryla w Bolcienikach — odczyt Kaz. Kienie- 
wicza; 18,10—-18,20 — Ghwilka litewska w 
języku polskim; 18,30—18,50 — „Na Wy- 
dziale Matematyczno-Przyrowniczym USB“ 
— audycja w opracowaniu Pug. Gulczyńskie 
go; £8,50—18,06 — Program na środę. 


ŚRODA. dnia 11 maja 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 
6,15 — Audycja poranna; 11,15 — Au- 
dycja dla szkół; 15,45 „Chwiłka pytań“ 
— pogadamka; 16,15 Muzyka lekka; 17,00 — 


O morskiej obronie minowej — odczyt; — 
17.50 — Polska młodzież szkolna a obrona 
kraju — pog.; 18,35 — Audycja dla wsi. 

19,30 — O dzielności uspołecznionej; 20,00 


— Polska muzyka popularna; 21,00 Kon- 
ecri chopinowski w wyk. Pawła Lewieckie 
go: 21,46 „Bema pamięci rapsod żałobny” 
—- Cypriana Kamila Norwida; 22,00 — Kon 
kurs chórów regionalnych (7 audvcja); 22,30 
— Polska mrzyka popularna. 


Radia wileńskie. 

1::,00—13,05 — Wiadomośi z miasta i 
prowincji; 13,05—13.15 — Chw.lka litewska 
w języku litewskim; 18,10—18,20 — Z nasze 
go kraju: „Czy warto zobaczyć Budsław” 
—- pogadanka Wincentego Łubniewskiego: 
18,20—18,50 „Motyl w latarni“ — słuchowi 
sko Wincentego Mackiewicza i Bol. Grizera; 
15,50—18,55 — Program na ozwartek. 


CZWARTEK, dnia 12 maja 1938 roku. 


Program ogólnopolski. 
6,15 — Audycja poranna; 10,00 — „Sla 
dami ostatniej drogi Komendanta"; 11,15 — 


i nna a TM ZAW; O EE a 


zmiany 


„GŁOS ZIEMI" 


„W. rocznicę“ — audycja w wyk. dzieci z 
sierocińca; 12,03 — Audycja południowa — 
„Wśród robotników; 15,30 — „Trwałe pom 
niki wielkości* — zbiorowy meldunek dla 
wszystkich rozgłośni; 17,00 — ..Józef Pił- 
sudski“ — odczyt; 17,20 — Koncert Poznań 
skiego Chóru Katedralnego; 18,15 — Kon- 
cem w wyk. Ork. Rozgłośni Wileńskiej; — 
19,00 — Recital śpiewaczy E:lwarda Bende- 
ra; 19,20 — „Wolność tragiczna“ — poezjo- 
montaż; 20,00 — Koncert symfoniczny; 20,40 
— „W godzinę śmierci*; 21,05 „Poemat ża 


łobny* — Woytowicza; 21,45 — „Misterium 
nocy majowej“ — Ludwika Hieronima Mor 
stina; 22,30 — Muzyka. 


Radio wileńskie. l 
6,15—6,20 — Hejnał z wieży Katedry Wi 
leńskiej: 6,20-—7,00 — Koncert orkiestry woj 
skowej pod dyr. Feliksa Koseekiego; 7,835 


= 
x00 — Pieśni ziemi wileńskiej w wykona- 
niu chóru ludowego „Kaskada“ pod dvr. 
Kugeniusza Lutkiewicza; 8,00—8,10 — Au- 
Mmycja dla szkół: „Mały Ziwk w szkole“ — 
pogadanka — wygłosi Tad. Łopalewsxi; — 
10.00—11,15 — Audycja zbiorowa. — Repor 
tuż z Mauzoleum na Rossie w Wilnie“; 11,15 
—11,40 — Audycja w wyk. dzieci z sierociń 
ca im. Józefa Piłsudskiego; 13.00— 13.05 — 
Wiadomości z miasta i prowincji; 138.,05— 
15,15 — Audycja dla kobiet: „O czym musi 
wuy wiedzieć kupując tkaniny wełniane i ba 
wełniane“ — pog. inż. St. Łubkowskicj: 
14,30—16,00 — „Trwałe pomuik: wielkości” 
— zbiorowy meidunek ze wszystkich Roz- 
głośni P. R.; 18,15—19,00 — Koncert w wy 
konaniu orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyr. Władysława Szczepańskiego. 


PIĄTEK, dnia 13 maja 1938 roku. 
Program ogólnopolski. 


6,15 — Audycja poranma; 11,15 Andyce 
ja dla szkół; 15,45 „Nasze drzewa“ — audy 
cja dla dzieci starszych; 16,15 Koncert roz 
rywkowy; 17,00 „Szkoła, która przychodzi 
do ucznia“ — pogadanka; 18,10 — Koncert 
chóru dzieci krakowskich; 18,35 — Audycja 
dla wsi; 19,00 — Teatr Wyobraźni -- „Kro 
s.enka'* — I. Krasickiego; 23,00 — „Dzień 
żzłoby w Połsce* — odczyt. 


Radio wileńskie. 


13,00 —13,05 A Wiadomośc: z miasta i 


prowincji; 13,05—13,15 — „Sezonowe wska 
zówki dla pszczelarzy“ —- pogadanka Stani 


sława Surdackiego; 14,5—14.45 Muzyka po 
pularna (płyty); 18,15—-18,20 — Jak spędzić 


święto? — omówi Eug. Piotrowicz; 18,40— 
18,50 — Chwilka litewska w języku litew- 
skim; 18,50—18,55 — Prograb na sobotę: — 


19,00—19,45 — Powszechny Teatr Wyobraź 
ni: „Krosienka” według Ignacego Krasickie 
go. Opracowała SŁ Harasowska, 


SOBOTA. dnia 14 maja 1938 roku. 
Program ogólnopolski. 


6,15 — Audycja poranna; 1115 Audycja 
dla szkól; 15,45 „Tajemnica królewskiego 
zegara“ — słuchowisko dla dzieci; 16,15 — 
Koncert rozrywkowy; 17.00 — Transmisja 
nabożeństwa majowego z Jasnej Góry: 18,35 
— Audycja dla wsi; 19,00 — Audycja dla Po 
laków zagranicą; 20,00 Muzyka popularna w 
wyk. Rozgłośni Wileńskiej; 21,00 — Aida* 
— opera w 4 aktach. 


Radio wileńskie. 


13,00—13,05 Wiadomości z miaslai pro- 
wincji; 13,05—13,35 Audycja życzeń dla dzie 
ci wirjskieh; 14.35—14,45 Muzyka popular 
na ipiyty); 18,10—18,20 Pogadanka aktual- 
na; 18,50—18,35 Program na niedzielę: -— 
-9,15—22,50 — Muzyka popularna w wyko 
naniu Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyr. Władysława Szczepańskiego. 


CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODKICZYCH 


wł. J. i J). KRYWKO 
Wilno, ul. Zawalna 28, tel. 21-48: 


POLECA: Nasiona, chemikalia, aparaty, narzędzia, artykuły 
ogrodnicze i pszczelarskie. 
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terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 
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Drukarnia „Znicz” Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 
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Nastrój wojenny w Japonii 
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W Japonii już małe dzieci stroją sie w 


mundur wojskowy. 


Program radiowy dla wsi 


W niedzielę, dnia 8 maja 1938 roku — 
w porannej audycji dla wsi o godz. R15 „Ga 
zetka rolnicza“; o godz. 8,45 p. Stanisław 
Sienieki, gospodarz z Białostockiego wygłn 
si gawędę pt. „O czym będziemy radzić w 
Kółku Rolniczym“; w popołudniowej audy- 
cji dla wsi o godz. 14,45 „Przegląd rynków 
produktów rolnych; o godz. 15,00 — meło- 
die ludowe z Kieleckiego; o godz. 15,15 — 
reportaż Józefy Lis-Błońskiej z pow. stopni | 
ckiego p. t. „Widoczny postęp“, w którym 
autorka po powrocie z objazdu południowej 
części województwa kieleekiego, opowie o 
zmianach, jakie w powiecie stopnickim ostat 
nio daje się zauważyć w zakresie rozwoju 
kultwry i społecznej orgamizacji wsi: o go- 
dzinie 15,30 dr. Jerzy Pilecki wygłosi z Poz 
rania pogadankę z cyklu „Sylwetki zasłużo 
nych rolników pt. „Komstanty  Buszczyn- 
skie. 

W poniedziałek. dnia 9 maja 1938 roku | 
o godz. -18,35 pogądanika Weroniki Tropa- 
czyńskiej-Ogarkowej. dla góspodyń wiej- 
skich p. t. „Drganizujmy wycieczki“; o go 
dzinie 18,45 red. Wł. Bzowski, powołując się 
na przykład jednej ze spółdzielni, w poga 
dance pt. „Zdobywamy pozycję handlu zbo 
żem“ mówić będzie o obecnym stanie roz 
woju spółdzielczości handłu zbnżem. 

Wie wtorek, dniu 10 maja 1958 poku — | 
o godz. 18,45 z Poznania transmitowany bę 
dzie „Przegląd prasy rolniczej" w opracowa 
niu inż. eny Niewodniczańskiej; o godz. 
18,55 „Skrzynka rolnicza" inż. W. Tarkow 
skiego. 


W środę, dnia 11 maja 1938 roku 
o godz. 18,35 „Wiadomości rolnicze”; o go 
dzinie 18,45 pogadanka gospodarcza z Bia 
łostockiego, St. Stenickiego p. t. „Czy nam 
się opłaca hodowla drobiu“? 

We czwartek, dnia 12 maja 1938 roku 
— audycji dła wsi nie ma. , 

W piątek, dnia 13 maja 1938 roku — 
o godz. 18,35 Irena Zradzińska wygłosi po 
gadamkę dla gospodyń wiejskich p. t. „Wię 
cej starania o dobrą kapustę“; o godz. 18,15 | 
„Skrzynka rolnicza“ inż. W, Tarkowskiego. 


— 


W sobotę, dnia 14 maja 1938 roku — 
o godz. 18,35 Wincenty Gortat, gospodarz Z 
łęczyckiego wygłosi pogadamkę p. i. „W ja 
ki sposób wsi najlepiej pomóc”; o godz. 
16,45 pogadanka z cyklu „O organizacji go 
spodarstw* p. t. „Zmiany w podwórzu Í 
ohejściu gospodahskim*, 


-7 


